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36.000 .
Dnia 21 grudnia 1868 roku rozpoczął swoje 

czynności Zakład kredytowy włościański. Metro­
polita Litwinowicz, wice marszałek Julian Ławro- 
wski, książę Karol Jabłonowski, ksiądz Pawlików, 
dr. Wiktor Zbyszewski i trzej baronowie Roma- 
szkanowie byli pierwszymi jego założycielami. 
Celem zakładu było dostarczenie właścicielom 
mniejszych posiadłości kapitałów potrzebnych do 
podniesienia gospodarstwa. Było to w chwuli kie­
dy Sejm galicyjski uchylił fideikomisjjną właści­
wość spadków w gruntach włościańskich, orzekł 
wolność podziału gruntów i wprowadził przepisy 
ogólnie obowiązującej ustawy cywilnej do wło­
ściańskich posiadłości; w chwili kiedy uchylono 
jeden z ostatnich zabytków dawnego państwa 
„policyjnego", które musiało paść pod ciężarem 
nowoczesnego ducha postępu.

Włościanin uwłaszczony, z pod ciężaru praw 
odrębnych zwolniony i pozostawiony samemu so­
bie, znalazł się w położeniu, które o ile było za­
szczytne o tyle niebezpieczne. Ujrzał się wpraw­
dzie niezawisłym właścicielem posiadanej przez 
siebie ziemi; potrzebną siłę roboczą znalazł w sa­
mym sobie, miał więc warsztat i pracę, Jecz trze­
ciego warunku produkcji mu zbywało —  kapitału 
nie posiadał wcale —  dotąd zboże sprzedawał 
po byle jakiej cenie, dobytek wr bydle uszczuplał, 
sprzęt gospodarski niszczył, budynki zaniedbywał. 
Stąd rola zawsze źle była uprawioną, a zbiór nie 
dopisywał.

Przy tern podatki uciążliwe, taksy spadkowe 
wysokie —  czasem spłata rodzeństwa i działy fa­
milijne, choroba lub nieszczęście, głód na przed­
mą,
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—  Wszystko się wyda! —  rzekła. —  Och! ta 
osa!... A najgorsze to, żeś zemdlał...

—  Nic się nie wyda! —  odparłem energi­
cznie. —  Ja przecie nic nie powiem.

—  ńni ja. Nie powiesz nawet żeś zemdlał?..
—  Naturalnie.
— No, no!... —  dziwiła sięLonia. —  B o ja ,  

żeb jm  zemdlała, tobym nie mogła wytrzymać...
— Kaziu... Loniu! —  wołała moja siostra, już 

o kilkanaście kroków od nas.
—• Kaziu! —  szepnęła Lonia, kładąc palec 

na ustach.
—  Już nie bój się.
Zaszeleściły krzaki i ukazała się Zosia ubra­

na w fartuszek.
—  Gdzieś ty była Zosiu? —  zapytaliśmy ją 

oboje.
—  Chodziłam po fartuszek, dla siebie i dla 

ciebie Loniu. Masz oto, bo jeżyny walają.
—  Czy zaraz wracamy do domu?...
—  Nie ma po co, —  odparła Zosia. —  U 

niamy jest ten pan, a panna Klementyna ani my­
śli wyjść z altanki. Możemy tu siedzieć choćby

nowku, lub nieurodzaj —  a dość powodów, aby 
zabrnąć w długi, a przy ówczesnej lichwie, nigdy 
się z nich nie wyratować.

Taki stan materjalny pobudził ludzń życzli­
wych krajowi do szukania środków zaradczych. 
Zdawało się, że w kraju pozbawionym wszelkich 
zakładów przemysłowych i fabrycznych, w kraju, 
którego ludność wiejska wyłącznie do uprawy roli 
i chowu bydła ograniczona, z roku na rok 
coraz bardziej ubożała, dostarczenie jej kapitałów 
potrzebnych do podniesienia rolnictwa, pod wa­
runkami nie niszczącymi jej bytu, jest nietylko 
wskazanem, ale i koniecznem.

Jakoż stworzony na zasadzie wzajemności i 
solidarności członków, zakład oparł się na syste­
mie listów tak zwanych zastawnych a właściwie 
dłużnych, które w ciągu lat piętnastu muszą być 
wylosowane. Ze sprzedaży tych listów uzyskał 
zakład kapitał niewypowiedzialny, który swym 
członkom na dłuższy przeciąg lat, za 12 procent 
rozpożyczał.

Na tych zasadach utworzony bank włościań­
ski pod firmą c. k. uprzywilejowanego galicyj­
skiego zakładu kredytowego włościańskiego, za­
wiązał się w chwili dla mniejszej posiadłości bar­
dzo krytycznej, bo w czasie kiedy włościanie 
znajdowali kredyt jedynie u lichwiarzy.

Statuta banku włościańskiego, jakkolwiek pod 
wielu względami wymagały reformy, jednak w 
ogóle należycie wprowadzone w życie, mogły 
wpłynąć korzystnie na rozwój ekonomiczny kraju.

Najlepszym dowodem istotnej żywotności za­
kładu podówczas jest fakt, że mimo niechęci, z 
jaką dla ubocznych przyczyn, spotkał się u ludzi 
wpływowe w kraju zajmujących stanowisko, roz­
wijał się tak szybko, że jak najlepsze mógł wzbu­
dzić nadzieje.

Podczas gdy po upływie pierwszego miesiąca

t. j. do końca stycznia r. 1869 zaledwie 4.500 zł, 
pożyczek udzielić zdołano, z końcem marca tego 
roku cyfra pożyczek wzrosła do 127,740 z łr . , a 
z końcem grudnia 1869 r. dosięgła sumy 1,400.130 
złr. hipotekowanej na 83.840 morgach, w wartości
3,721.000 złr. Liczba zaś członków w pierwszym 
roku wzrosła du 25.797.

Cyfry te najlepiej poświadczą jak koniecznym 
był w kraju zakład, który niesienie pomocy rau- 
terjainej włościanom i puduiesienie ich dobrobytu 
miał na celu.

Alf jakkolwiek w swoim zawiązku zakład kre­
dytowy działał z korzyścią dla ludności wiejskiej, 
wybawiając ją z pod grozy lichwy, w którą o- 
golnie była popadła, to jednak przestał już tak 
korzystny wpływ wywierać od czasu wprowadzenia 
ustawy przeciw lichwie.

Nie mniej i sam fakt udzielania pożyczek 
włościanom bez wyboru i byle komu nie da się 
obronić od zarzutu lekceważenia dobra publicznego. 
A faktem jest, że wówczas właśnie otworzył Bank 
włościański kredyt niebacznie każdemu, kto chciał 
brać. I w tern tkwił pierwszy fatalny błąd dy­
rekcji. Pewność kredytu polega bowiem nie na 
odpowiednie,, jedynie hipotece, polega raczej na 
przeświadczeniu, że pożyczonego grosza dłużnik 
należycie użyć potrafi. Jeżeli komuś pożyczę 
książkę, żądając za nią pewnego wynagrodzenia, 
choć wiem, że dłużnik czytać nie umie —  nie 
wyrządzę mu żadnej przysługi. — Gdy zaś rolni­
kowi dostarcza się łatwego kredytu z tern prze­
świadczeniem, że on go użyć me potrafi, naraża 
się go na pewną ruinę. Nie tylko bowiem nie 
będzie on mógł zwrócić całkowitej sumy, obligiem 
lub wekslem zeznanej, lecz co więcej procenta 
zwłoki i prowizje dorosną do takiej kwoty, której 
ściągnięcie okaże się illuzorycznem. Stąd z jednej 
strony skargi i niezadowolenia, z drugiej krzywda

do wieczora. Ale już zaczynam rwać jeżyny, *bo- 
ście wy więcej zjedli ich niż ja.

Zaczęły rwać obie, a ja także, jakoś nabra­
łem nanowo ochoty do jedzenia.

Widząc, że oddalam się, Lonia zawołała za 
mną :

—  Kaziu!... wiesz o czem myślę!...
I pogroziła mi palcem.
W  tej chwili po raz, nie wiem który, przy­

siągłem sobie, że nikomu nie wspomnę, ani o mo- 
jem zemdleniu, ani o tej musze. Ledwiem jednak 
odszedł kilKa kroków, usłyszałem głos Loni:

—  Żebyś ty wiedziała Zosiu co się tu działo?... 
Ale nie, nie mogę ci powiedzieć ani słówka. Cho­
ciaż, gdybyś mi przyrzekła, że dotrzymasz se­
kretu...

Uciekłem jak najdalej w gąszcz, czując, że 
się wstydzę. No —  chociaż Zosia...

Na owych nieszczęsnych jeżynach byliśmy 
jeszcze z godzinę. Gdyśmy ztamtąd wracali do 
domu, dostrzegłem wielką zmianę sytuacji. Zosia 
patrzyła na mnie ze zgrozą i ciekawością, Lonia 
wcale nie patrzyła, a ja  byłem tak zmięszany, 
jakbym popełnił morderstwo.

Żegnając się z nami, Lonia serdecznie uca­
łowała Zosię, a mnie —  kiwnęła głową. Zdjąłem 
przed nią czapkę, myśląc, że jestem wielki 
gałgan.

Po odejściu Loni, Zosia wzięła mnie w o- 
broty.

—  Dowiedziałam się pięknych rzeczy! —  
rzekła z powagą.

—  Cóżem ja zrobił? —  zapytałem, na dobre 
przestraszony.

— Jak to co? Naprzód — zemdlałeś (ach! 
Boże i mnie przy tem nie było...) no —  a potem 
ta osa, czy mucha... Okropność... Biedna Lonia! 
Ja umarłabym ze wstydu.

—  Ale cóżem ja temu winien? —  ośmieliłem 
się spytać.

—  Mój Kaziu —  odparła — przedemną nie 
potrzebujesz się tłumaczyć, bo przecież ja ci nic 
nie zarzucam. Ale zawsze...

„Ale zawsze"... to mi odpowiedź i... 7  tego 
„ale zawsze" wypadło, że w całej sprawie ja j e ­
den jestem winien. Mucha nic, Lonia, która w 
niebogłosy krzyczała, także nic, tylko ja, za to 
żem biegł na ratunek.

Prawda, ale po co zemdlałem?...
Byłem niepocieszony. Na drugi dzień wcale 

nie poszedłem do parku, byle tylko nie pokazy­
wać się Loni, a na trzeci— ona kazała mi przyjść. 
Gdym przyszedł, kiwnęła mi głową zdaieka i roz­
mawiała tylko z Zosią, rzucając na mnie od czasu 
do czasu spojrzenia dumne i smutne, jak na zbro­
dniarza.

Chwilami myślałem, że jednak dzieje mi się 
tu jakaś niesprawiedliwość. Wnet przecie tłumi­
łem podobne podejrzenia, mówiąc sobie, żem 
naprawdę zrobił coś strasznego. Nie wiedziałem 
jeszcze wówczas, że taka metoda stanowi cha­
rakterystyczną cechę kobiecej ioiki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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i bakructwo. Czy część wielka pretensyj zakładu 
kredytowego nie jest fikcją, to kwestja, której 
rozwiązać obawiał się i bank krajowy i bank hi­
poteczny. Kraj zaś i opinja publiczna głośno 
sarkają, że taki kredyt to według pojęć publicznej 
moralności nic innego jak usiłowane przywła­
szczenie sobie cudzego dobra w drodze postę­
powania kredytowego. Taki kredyt— to najgorsza 
lichwa.

Rzeczy to dobrze znane. Przykładu nie pier­
wszego dostarczył obecny krach banku włościań­
skiego. Pracowano już i w nauce nad środkami 
zapobiegawczymi przeciw powtarzaniu się takich 
wypadków w przyszłości. Znany w literaturze nie­
mieckiej ekonomista G. Ruhland stanowczo sądzi, 
że zupełne przejście do spokojnego gospodarstwa 
kredytowego stanowić będzie dopiero wprowadze­
nie kredytu osobistego. Owoż wprowadzenie ta­
kiego kredytu do rolnictwa nie tylko jest wielkiej 
wagi, lecz ze sprawą zachowania i podniesienia 
stanu włościańskiego bodaj czy nie najściślej złą­
czone. Wprowadzenie to atoli wymaga prócz do­
kładnej organizacji gminnej, przedewszystkiem zu­
pełnej regulacji długów hipotecznych. Nie mówiąc 
bowiem o tem, że w instytucjach prywatnych, jak 
zakład kredytowy włościański, interes rolnictwa 
o tyle tylko wchód: ił w grę, o ile biegł równo­
legle z egoistycznymi interesami banku, to g łó ­
wny błąd leżał w sposobie dostarczania kredytu. 
Kredyt bez gwaracji rozumnego użycia udzielony, 
kr.pyt, który znika za osobą dłużnika, nie trosz­
cząc się o to, co on z mm zrobi, jest tylko wtedy 
korzystnym, jeżeli tym biorącym jest dobry i do­
świadczamy gospodarz. Człowiekowi, który nie 
daje , rękojmi, że umie gospodarować „cudzerai 
piciiiądzmi'1, dawać i ułatwiać kredyt, znaczy to 
samo co i chać go do przepaści.

Okazuje się więc z tego, że udzielany przez 
bank włościański kredyt nie był dla ludności ko­
rzystnym i że z tego już samego powodu bank 
ten był na fałszywej drodze. Ale przecie na tej 
.drodze sa i inne nasze hipoteczne instytucje, a 
w pierwszym rzędzie bank hipoteczny. Mimo to 
•—-nie upadają one; stąd wniosek, że nie to jedno 
doprowadziło bank włościański do katastrofy, lecz 
że złożyły się na nią jeszcze inne przyczyny.

I w samej rzeczy już manipulacja z pożycz­
kami różniła się wiele od ducha statutów i spra­
wiała, że bank włościański przestał być z biegiem 
czasu instytucją popierającą rozwój chłopskich go­
spodarstw, a stał się towarzystwem czysto fiuan- 
sowetn, wyzy.-kującein pod każdym względem swo­
ich dłużników, a raczej swoich członków, którzy 
udziałami swymi przyczynili się do majątku insty­
tucji. Kilka próbek tego finansowania przekonają 
o prawdzie słów powyższych.

§. 33 statutu pozwala dyrekcji wypłacać po­
życzki w list; cli Ziistiiwnych, „w których sprze-

Zagadkowy pacjent.
(Z  francuskiego.)

W  eleganckim salonie, otoczonagronem młodych 
kobiet i dystyngowanych mężczyzn, siedziała oparta 
w staroświeckim fotelu pani inargiabina de Luxale. 
Margrabina była już matroną sześćdziesięcioletnią 
i lubiła nad wszystko ożywiona konwersację to­
warzyską. Sama brała w niej udział nader chę­
tnie, była zaś tak wymowną i tyle ciekawych 
rzeczy opowiadać umiała, że wszyscy z prawdziwą 
przyjemnością stawali się jej pilnymi słuchaczami. 
Młodzież przerywała nawet tańce i różnobarwną 
wstęgą opasywała staruszkę, gdy ta opowiadała 
tysiące anegdot z czasów r< j cnej i, lub opisywała 
malowniczo toalety wytworne z balów i festynów 
dworskich.

W tej chwili wszedł właśnie do salonu doktor 
Premarcy, ordynarjusz i długoletni przyjaciel do­
mowy pani margrabiny. Z a sta ł całe towarzystwo 
w głębokiem milczeniu, być może rozważające 
w duchu nad tein, co dotychczas opowiadała nie­
wyczerpana gospodyni.

—  Napróżno już szukam w pamięci mojej 
czegoś nowego, cobym wam jeszcze opowiedzieć 
mogła —  zaczęła po chwili margrabina; —  do­
prawdy, chyba nic już więcej nie pamiętam z owych 
czasów.

—  Nic a n i"?  —  spytał zdradziecko doktor. 
—  Niechno pani margrabina zechce tylko poszu­
kać dobrze w swoich wspomnieniach...

dąży atoli zakład sam pośredniczy" za co pewną 
prowizją pob era. Otóż dyrekcja Ranku włościań­
skiego przedsiębrała tę operację w ten sposób, 
że w czasie Kiedy listy zastawne stały wyżej 
par przyjmowała je  po 92 do 95 za sto, w sku­
tek czego przy zmiauie każdego lista na 100 złr. 
dłużnik tracił co najmniej 5 °j0. Gdy zaś podług 
bilansu za r. 1882 zakład kredyt, włość, przez 
czas swego istnienia wypuścił 15 miljonów listów 
zastawnych, przeto też ogół dłużników został na­
rażony na stratę 750.000 złr. Kwota to poszła 
na rachunek zysków, a następnie została rozdzie­
lona na dywidendy i na retnuneracje dla dyre­
ktorów i Rady zawiadowczej.

§. 37 statutu dozwala pobieranie 12°/0 rocz­
nie od pożyczek, a w razie niedotrzymania ter­
minu spłaty nadto jeszcze za czas zwłoki 3 °/0 
rocznie.

Atoli procenta od procentów, (anatocismus), 
kara konwencjonalna i periculum sortis, prowizja, 
doliczane różnice kursu i rozmaite należytości 
sprawiły ogółem, że procenta obliczone według 
praktykowanej formy w Banau włościańskim do­
równywały wysokości wypożyczonego kapitału, a 
nawet go przewyższały. Faktem jest, że każda 
wierzytelność w Ranku włość, w przeciągu lat 
10 potrajała się. Jeżeli Rank w przeciągu pię­
tnastoletniej swojej działalności rozpożyczył w 
kraju 15 miljonów, a faktycznie w gotówce dał 
tylko 14 miljonów, to pewna, że wyciągnął z 
kraju 20 miljonów, a jeszcze będzie miał do o- 
debrania drugie tyle. Oto są grzechy długiego 
żywota.

I to są właśnie te przyczyny, które się zło­
żyły na bankructwo Ranku włościańsKiego. W  
gminach, w których Rank rozpożyczył znaczniej­
sze kwoty, pojawiła się emigracja do Ameryki, 
brak żywego inwentarza, wywłaszczenie i nędza 
ekonomiczna..

Wdrożono kroki egzekucyjne przeciw 10.252 
dłużnikom, zlicytowano 2941 gospodarstw a o- 
becnie grozi 36.000 włościanom ten sam los, mi­
mo kolosalnych zysków, jakie dyrekcja jeszcze 
w ostatniem sprawozdaniu z dnia 19 kwietnia 
1883 r. w bilansach swoich wykazuje. Nam zńś 
trudno zrozumieć postępowanie rządu. W  obec 
rozgłosu złego, opierającego się nietylko o sądy 
i dziennikarstwo, ale także i o Izbę sejmową, w 
obec gorszących dyskusyj sejmowych, wy w olanych 
licznemi petycjami, w obec licznych protestów' 
przeciw wyzyskiwaniom Ranku, w obec głosu pra­
sy i opinji publicznej, rząd zachował podziwienia 
godną obojętność. Uchwałę Sejmu z dnia 4 paź­
dziernika 1881 domagającą się rewizji statutu 
zakładu włościańskiego i pamiętną rezolucją sej­
mową z dnia 24 października 1882 wzywającą 
rząd do „przyspieszenia rewizji statutów uprzy­
wilejowanych instytucyj kredytowych, a przede-

—  Nic to nie pomoże, kochany konsyljarzu
—  zapasy moje już się niestety skończyły.

—  Czy wolno mi dopoinódz pamięci pani?
—  podchwycił doktor.

—  Więc. raczej opowiadaj pan sam! —  od­
parła z uśmiechem pani domu.

—  W  takim razie zechce mi pani margiabina 
dostarczyć dokumentów nieodzownych...

Przy tych słowach wz.ął doktor zawsze je ­
szcze piękną rękę staruszki w swoją dłoń i wska­
zał na czwarty jej palec. Teraz dopiero spostrze­
gliśmy na tym palcu trzy pierścionki, z kształtu 
i rodzaju roboty zupełnie do siebie niepodobne.

—  Czy pozwoli mi pani odbyć wojaż naokoło 
tego delikatnego paluszka różowego? —  zapytał 
doktor z galanterją starego dworaka.

—  Ależ konsyljarzu! —  zawołała margrabina 
z pozornym protestem. —  Jakże możesz być do 
tyła niedyskretnym!

—  O! niechże mnie pani nie łaje z góry i 
niezasłużenie! Wszak mówić chcę i będę tylko za 
pozwoleniem mojej łaskawej, starej przyjaciółki 1

—  Dobrze więc... wznieciłeś pan ciekawość 
wszystkich moich gości, czytam to z ich twarzy, 
przeto pozwalam na opowieść.

—  Owmż minęło już ze trzydzieści lat —  
zaczął doktor, usadowiwszy się wygodnie w fotelu 
w pobliżu margrabiny —  gdy byłern pryinarju- 
szem w pierwszorzędnym zakładzh zdrowotnym, 
gdzie leczono przeważnie modne słabości, jak 
spleen, cierpienia nerwowe i t. p. słowem Drzy- 
padłości, o których ani się śniło zapewne Hippo- 
kratesowi. Pani margrabina, zniechęciwszy się 
do sw ojej rodziny i przyjaciół, schroniła się była

wszystkiem rewizję statutu c. k. uprz. gal. za­
kładu kredytowego ziemskiego" z najzimniejszą 
krwią złożył pod stół.

T rudno uwierzyć, ażeby pełne smutnej pra­
wdy rzeczy działy się pod okiem czuwającego 
rządu i c. k. komisarza rządowego, i trudno zro­
zumieć jakim sposobem rząd tolerował, że z in­
stytucji publicznego dobra zrobiono prywatną 
spekulacją.

Wszelako stało się. Dziś czas o zaradzeniu 
dalszym skutkom złego myśleć. Jeżeli ruina
36.000 .włościan, grożąca im nieochybnie w chwili 
likwidacji Ranku włość, wynikła w niemałej czę­
ści z wiary i nieoględności rządu, to słuszną 
jest, ażeby on rękę pomocną podał.

B is dat, qui cito dat. Więc o najrychlejszą, 
śmiałą i skuteczną pomoc, w imieniu 36.000 za­
grożonych włościan wołamy.

(D r. X .)

KRONIKA.
Z  życia towarzyskiego. W  sobotę L w ów  tak się 

baw ił, ja k  rzadko kiedy. B y ł to jak iś  dzień w yjąt­
kowy', dzień, w który  Indzie zapom nieli o epidem icznie 
i stale panującej nad P e łtw ią  m izantropii, a z c a ­
łym  zapałem  rzu cili się w w ir tańców  i zabaw .

Z  g łów n ie jszych  zdam y spraw ę, zabaw om  pry ­
watnym dając p ierw szeństw o.

W ie czó r  tań cn jącj u prezesow stw a Bohdanów  
przybra ł rozm iary w ielk iego balu. P rzesz ło  100 
osób zgrom adziło  się w gościnnym  ich domu. Tańcam i 
dyrygow ali p. p. B zow ski, O bertyński i K ra jew sk i 
z b ieg łością  i w dziękiem . D o  m azura stanęło 25 
par. Z abaw a się skoń czyła  nad ranem. N ie p op e ł­
nimy może n iedyskrecji, gdy  zanotnjem y, że w 
rzędzie  g ośc i w idzieliśm y p. m arszałka Z yb lik iew i- 
eza, a także p. Erain beja, sekretarza am oasady 
tu reck iej w R zy m ie ; i że  zanotujem y obecność na­
stępujących dom ów : lir. Teofili K om orow skiej z cór­
ką, państw a W ik torów  z córką, pani G arapicho- 
w ej z córką, pani M arcelow ej B oh danow iczow ej z 
córką, pana J óze fa  M ysłow skiego z córką , pani 
Skibniew skiej z córką, pani pu łkow nikow ej P od le - 
wskiej z córką i bratauką (córką  Edw arda P od le - 
w skiego), p. M arcelow ej M adejskiej z córką, p. D a ­
w idow ej A brauam ow iczow ej, p. S tan isław ow ej Ł od yń - 
skiej z córką, państwa L oeblów  z córką, państwa 
W rotnow skieh , pani O bertyńskiej z córką, p. M ro- 
zow ick ie j z córkam i, p. K rzeczn n ow iczow ej K orn e- 
low ej. p. K aźm ierzow ej O bertyńskiej (córka państw a 
B ohdanów ) i państw a G unieck ich  z córką.

—  Na rancie u państw a Z dzis ław ow stw a M ar­
chw ick ich  zebrało się k ilk adziesiąt osób, a wśród 
ożyw ionej rozm ow y u bieg ł n iepostrzeżenie spory ka­
w ał nocy.

również w inury naszego nsylu, młoda, świeża i 
piękna jak róża, wesoła i uprzejma, posiadała 
wszystkie zalety fenomenalnej istoty i mogła była 
jako wyśmienity prospekt służyć dla naszego za­
kładu.

—  Pochlebco szkaradny! —  przerwała mu 
margrabina.

—  W krótkim czasie —  ciągną’’ doktor nie­
zbity z tropu —  pozyskała sobie liczny zastęp 
przyjaciół. Wśród kobiet, które za jej towarzy­
stwem przepadały, szczególną uwagę zwracała na 
siebie prześliczna Angielka, lady Harriet Bell, 
młoda wdowa, czarująca blondynka, godna pędzla 
chyba takiego Lavrence’a. Kobieta ta posiadała 
z natury już usposobienie sentymentalne i nadzwy­
czaj bujną fantazję, którą nadto ustawiczne czy­
tanie powieści i romansów rozpaliło do chorobli­
wego niemal stanu. Zresztą miała złote serce, 
umysł inteligentny i wszechstronne wykształcenie 
—  słowem rozporządzała wszystkiem, co robi ko­
bietę zachwycającą i przysparza uwielbienie jej ca­
łego świata.

Pewnegc dnia —  a pomnę wszystko tak do­
brze, jakby to wczoraj dopiero się stało —- przy­
wieziono do naszego zakładu młodego człowieka, 
którego polecano najgoręciej mojej troskliwej opiece. 
Chory ów był nieprzytomny jeszcze, gdym przy­
był do jego łoża.

U węzgłowia siedziała przy nim jakaś ko­
bieta niemłoda i płakała rzewnemi łzami.

—  Panie konsyljarzu —  zaczęła przytłumio­
nym głosem, poznawszy we mnie lekarza zakła­
dowego —  przybywam tutaj z listem od pana pre­
fekta w M***, w którym tenże najuroczyściej po-
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—  P iknik  literack i, m ający ju ż  ustaloną w m ie­
ście  naszem  opinję, zgrom ad zi! p rzesz ło  200  osób 
w  sali hotelu Z orża . Z abaw ę otw orzy ł polonezem  
p. M arszałek  kra jow y, dr. Z yb lik iew icz  z panią dy- 
lek torow ą  W rotn ow ską. W  drugiej parze szedł 
prezes K o ła  literack iego , p. profesor P iła t z panią 
H ochbergerow ą, w trzec ie j w iceprezes K ola , p ro fe ­
sor  A leksan der Ja n ow icz  z panią B olesław ow ą G ło ­
w a ck ą . D o  p ierw szego m azura stanęło 56 par.

T ań ce prow adził p. A d o lf  A braham ow icz z p. 
W łodzim ierzem  B udzynow skim  z w erw ą i w dzię ­
kiem nieporównanym . Z d a w a łif się, że nie czuć 
b y ło  ręki dyrygenta tak sw obodnie i um iejętnie a- 
ranżow ano tańce. P rześliczn ie  prow adzony kotyljon  
trw a ł blisko trzy  godziny. Jedne in słowem  w ie cz o ­
rek  w yp#dl św ietnie. Jed n olite  tow arzystw o, p rze ­
w ażn ie  zn ające  się naw zajem  i skromne toa lety  pań, 
spraw iły, że w ieczorek  ten nie m iał nic w sobie 
ze sztyw n ości balów  publicznych, ra cze j rob ił w ra ­
żen ie  ochoczej zabaw y dom owej. N ie by ło  tu tych  
nieuniknionych a tak nieprzyjem nych na w ielkich  
balach , ow ych  udrębnie tw orzącycli się kół i kółek; 
ca łe  tow arzystw o baw iło się w spólnie.

O prócz p. M arszałka, który  co roku za szczyca  
swą obecnością  piknik literack i, w idzieliśm y w czo ­
raj na tej zabaw ie domy państw a rektorow stw a 
M ałeck ich , dyrektorow stw a 'W rotnow skich , rek to ­
row stw a  R adziszew sk ich , profesorow stw a W ęclew - 
skich, P iła tów  i Rehm anów , państw a B e łzów , A m - 
borsk ich , Z iem bick ich , Saw ick ich , H och bergerów  i 
w iele  innych. Z e  św iata artystyczn ego  oprócz pań­
stw a H enrykow stw a M iliew skich  z pannam i Szle- 
zyngierów ną i S tachow iczów ną, państw a W oleńskich , 
W o jd a łow iozów  i panny C ichock iej nie było nikogo 
w ięce j. P odn ieść w ypada, że strojów  bogatych  nie 
by ło  w cale, co oczyw iście  dodaw ało uroku zabawne, 
bo czyn iło  ją  sw obodniejszą . N iem niej jednak bar­
dzo gustow ne czarne tnalety  miały pni W rotn ow - 
ska, Z iem bicka , Saw icka, A m borska i N oskowska; 
n iebieską pni Balkow7a, bordeaux pni B ełzow a , białą 
w róże pni Rehm anow a. Panny by ły  przew ażnie w 
b ieli.

P raw dziw e uznanie należy się aranżerom  z a ­
baw y, za wyborne urządzenie pikniku, który w zo­
rem być m oże zabaw  tego  rodzaju, w szczegó ln o ­
ści ato li p. E razm ow i Św ierczew skiem u, który jak o 
gospodarz najw ięcej pon iósł trudu i na na jw iększe 
też  uznanie zasługu je.

Z abaw a przeciągnęła  się aż do świtu praw ie, 
bo  do godzin y  5 z rana.

—  R ów n ocześn ie  odbyw ał się w K asyn ie  m iej- 
skiem p ierw szy  w ieczorek  z tańcam i i wrypadł nad­
spodziew anie dobrze. Z e b ra ło  się ze  oto k ilk a dzie ­
siąt osób. a zabaw a toczy ła  się ochoczo i w esoło. 
Panie by ły  w skrom nych, acz  gustow nych  tualetach . 
D o  mazura aranżow anego z niem ałą pom ysłow ością 
w  tw orzeniu  figur przez pp. M nssila i Gali, sta-

leca staraniom pańskim chorego syna mojego. 
Owoż proszę pana i zaklinam na wszystko w świę­
cie, aby w obec niego zachowywano jak najwię­
kszą ostrożność i nigdy przenigdy nie starano się 
dowiedzieć, jak brzmi jego nazwisko...

—  Pan i! —  odparłem na to —  polecenie ze 
strony dobrego mego przyjaciela prefekta w M*** 
wystarcza mi najzupełniej. A teraz obaczmy, co 
się z nim dzieje.

Zbadałem g o ;  znajdował się w stanie chwi­
lowego obłędu umysłowego; tętno miał niezwykle 
przyspieszone, skórę rozpaloną.

—  Najlepiej będzie, gdy mu na razie krwi 
upuszczę... —  rzekłem. —  W owych czasach bo­
wiem medycyna uważała ten proceder za nader 
zbawienny w pewnych chwilach.

—  O! wielki Boże —  zawołała nieznajoma. 
•— Krew! Niech Bóg go ochroni przed czemś po- 
dobnem. Ależ on w takim razie umarłby nie­
chybnie pod pańskiemi rękami!

—  Płonne obawy —  odparłem na to —  męż­
czyzna z niego zdrów i silny, upuszczenie krwi 
może mu tylko pomódz wyśmienicie.

—  Zaklinam pana, panie konsyljarzu! —  
protestowała biedna matka —  wszystko, byle 
nie upust krwi, byle nie operacja...

—  Daruje panie... lecz tu przy łożu chorego 
ja  sam mogę ocenić najlepiej, co dla niego od­
powiednie i konieczne. Jeżeli mam mieć związane 
ręce co do środków leczniczych, w takim razie 
lepiej będzie, gdy go pani powierzy opiece innego 
lekarza....

(Ciąg dalszy nastali).

nęlo p rzesz ło  50 par. O piątej rano w ieczór  się 
skończył.

—  D zis ia j w ieczór  u pani S iem igan ow sk iej, a 
we środę u państwa Stan isław ow stw a Ł odyósk ich .

—  W czo ra j pospiesznym  pociągiem  opuścił 
nasze m iasto p. E m ir bej, sekretarz tureck iej am ­
basady w R zym ie, zostaw iw szy  po sobie w szero­
kich k ołach  tu te jszeg o  tow arzystw a ja k  najsym pa­
tyczn ie jsze  wspom nienie. P . Tadeusz M o.tuszewic 
udaje się naprzód do K rakow a, gdzie  zabaw i dni 
k ilka, poczem  pojedzie ju ż  dla objęcia  sw ej posady 
do R zym u.

Od pana Jana Lama otrzym aliśm y w czora j list, 
z k tórego  osnową pospieszam y podzielić  się z na­
szym i czy te ln ik a m i, w yczeku jącym i bez wątpienia 
pociesza jącej w iadom ości o stanie zdrow ia znako­
m itego pow ieściop isarza i humorysty7.

, P rzy jm  najpierw7 —  pisze pan Lam  —  ser­
deczne m oje podziękow anie za k ilkakrotne sym pa­
tyczn e  w zm ianki w Kurjcrse Lwowskim  spow odo­
wane moją chorobą. Pndobnem uczuciem  p rze jęty  
jestem  także dla lw ow sk iego korespondenta Nowej 
Reform y , k tórego artykuł K urjer  onegdaj p rzy to ­
czy ł —  słuszność nakazuje mi atoli sprostow ać 
niektóre zaw arte tam uw agi, które m ogłyby d oty ­
czyć  osób trzecich .

Jestem  w p raw d zie  obłożn ie  chorym , ale zn a j­
duję się pod troskliw ą opieką le k a rsk ą , która mię 
niebawem  postaw i na n o g i , i nie czu ję  się bynaj­
mniej opuszczonym , ani zapom nianym . OwTszem, j e ­
że li Kto, to ja  mogę głośno pow tórzyć za  W in cen ­
tym Polem  :

Chociaż tc życie idzie po gradzie 
Jak mi Bóg miły —  nieźli są ludzie.

W ydaw cy, z którym i mam stosunki, sami na­
lega li na m nie, ażebym  sobie oszczęd za ł dręczą - 

j cego  fizyczn ie trudu pisania i p ła cą  mi za chorobę, 
ja k b y  za zdrow ie. Nadto, na w iadom ość, iż mam w yje­
chać za g ra n ic ę , pewien zam ożny obyw atel tu te j­
szy, adwokat i w ła ścicie l dóbr, posp ieszy ł z ofia­
rowaniem  mi bezprocentow ej i bezterm inow ej zn a­
cznej p ożyczk i — a je s t  to człow iek , nota bene, 
któremu sw ojego czasu wskutek fatalnego n ieporo­
zum ienia w yrządziłem  niem ało przykrości i k tórego 
nazw iska nie wym ieniam z powodu, iż nie mam na 
to  pozw olen ia .

D a le j, ja k o  o jc ie c  jed yn aczk i córki, nie m ogę 
u ch odzić za cz łow iek a  „ob arczon ego  rod zin ą11. W  
ogóle  nikt w św iecie  źle się ze mną nie obszed ł— 
sam bowiem pan B lutegeles zam iast z nakazem 
zap łaty , pojaw ił się u mnie jedyn ie  z w iadom ością, 
iż m od lił się o m oje zdrow ie, o jedynym  cz ło w ie ­
kiem , którem u mam w iele do -wyrzucenia, je s t  pan 
Jan  Lam  —  przebaczam , w szakże i jem u. Co się 
ty czy  w yjazdu  w cudze kra je, trzym am  się tej za ­
sady, że cz łow iek ow i i m oralnie i fizycznie nie do­
brze je sc  odw ykać od oddychania p ow ietrzem , któ- 
rem  od kolebki oddychał. Chciej kochany R ed a k to ­
rze  p rzyjąć w yrazy  koleżeńskiego przyw iązania itd .“

L is t  ten z dw óch w zględów  niew ym ow nie nas 
ucieszył. R a z  dla tego, że dow iadujem y się z n iego, 
iż znakom ity nasz pisarz ma się lep ie j, w ięc bę­
dzie  nas znowu poucza ł i baw ił w ielką swą w iedzą 
i w ytwornym  dow cipem ; a pow tóre dla tego, że 
przyn iósł on nam dowód, iż społeczeństw o nasze 
nie je s t  tak n iew dzięczne, ja k  o niem g łoszą  po­
w szechn ie. My zresztą  byliśm y zaw sze  tego zda­
nia, ale m usieliśm y m ilczeć w  obec chóru g łosów  
przeciw nych . P ak t, k tóry  podaje p. L am  w swoim 
liście , św iadczy  w ym ow nie, że mamy wśród nas u- 
m ysły sz lachetue  i piękne serca. Ja k że  żałujem y, 
że delikatna dyskrecja  nie pozw oliła  mu w ym ienić 
nazw iska tego za cn ego  człow iek a . N iechże, choć 
nieznany, przyjm ie od nas w im ieniu ca łego  za stę ­
pu literatów  serdeczne podziękow anie.

Podziękowanie. Z arząd  S tow arzyszen ia  w za jem ­
nej pom ocy A rty stów  sceny polskiej we L w ow ie, 
składa za  naszem pośrednictw em  serdeczne p od z ię ­
kow anie tym w szystkim  , k tórzy  przyczyn ili się do 
urządzenia reduty artystyczn ej na dochód tego 
Stow arzyszenia , zarazem  w ykazuje dochód, ja k i był 
z tej reduty, a m ian ow icie : O gólny dechód 1564 
zlr . rozch ód  1034  z lr . czysty  zatem  dochód w y­
nosi 53 0  złr.

W  Kasynie narodowem odbyło się w czora j walne 
zgrom adzen ie pod przew odnictw em  w iceprezesa to ­
w arzystw a JE . hr. R u ssock iego , na które zeb ra ło  
się około 60 członków . D w óch  w ylosow anych z ko- 
le ji człon ków  W yd zia łu  pp. W a lerjan a  P od lew sk ie- 
go i K a z im ierza  hr. B orkow sk iego — w ybrano na 
now o. N a m iejsce  p. Adama P edorow icza , który 
w y jech a ł do W iednia  obrano p. Zygm unta A u g u ­

stynow icza. N a zeb ian iu  uchw alono m iędzy ir.nemi 
40 0  z łr . dla Tow arzystw a św. A n ton iego.

Stowarzyszenie M łodzieży  H andlow ej prosi nas 
o zanotow anie, że  ono urządza bal dnia 21. lutego 
w sali kasyna m iejskiego i że tego m ięszać nie na­
leży  z owem K ółk iem  M łodzieży  handlow ej, które 
dnia 2. lu tego ^ rz ą d z a  w ieczorek  tańcu jący, za p i­
sany we w czora jsze j naszej kron ice karnaw ałow ej.

Lwowscy melomani, ale tylko ci, k tórzy  pozują 
na melomanów, są praw dziw ą plagą teatralnej pu­
bliczności. Są to ludzie bez taktu, chociaż z o g ro ­
mnym zapałem  w ybija ją  takt podczas przedstaw ień 
operow ych, nogam i, laskam i, parasolam i bez w zg lę ­
du na to, że przeszkadzają  kilkunastu w około s ie ­
dzącym  osobom. G dybyż to je s z cz e  m ieli słuch mu­
zykalny ! P rzy  każdej jednak  zm ianie rytmu, przy 
synkopach itp. gubi się tak i samorodny kapelm istrz, 
chw ilkę małą pauzuje, aby z tem w iększą je sz cze  
nam iętnością w ybijać takt fatszyw y.

D rugim  typem  charakterystycznym , po którym 
można poznać takiego psendo-m elom ana, je s t  zach o- 
wauie się je g o  podczas uwertury. Z  całego pize.d- 
staw ien ia  n a jw ięcej go zajm ują kostjnm y i dekoracje, 
m uzyka je s t  dla n iego rzeczą  nudną, której zgoła  
nie rozum ie N ie w iedząc, że uwertura, to nie owe 
„H eim lich e L ie b e “ lnb kadryle z „W e so łe j w o jn y * 1 
które ja k  katarynka pow tarza ciąg le  w antraktach 
orkiestra teatralna, le cz  je s t  n ieodłączną częścią  
opery, i że trzeba je j  z uwagą słuchać, chcąc całą 
operę dobrze zrozum ieć, pseado-m elom an lw ow ski 
w przekonaniu, że upera rozpoczyna się dopierc z 
podniesieniem  kurtyny, baraszkuje, rozm aw ia g ło ­
śno i nie ty lko, że sam nie słucha m uzyki, ale in ­
nym przeszkadza, k tórzy  drogo op łacać mnszą wstęp 
do teatru, gdzie  nadto irytow ać się muszą, że w 
orkiestrze niema do hiszpańskiej m uzyki aui harfy, 
ani mandoliny. P od czas przedstaw ienia  pseudo-m e- 
lomarii n a jzapa lczyw iej biją braw o, m niejsza o to 
zasłużen ie czy  nie , w stosownem  m iejscu lub 
w śród najp iękniejszego ustępu; pseudo-m elom ana za ­
chw yca silny choćby  fa łszyw y  ton i w tedy nie po­
siada się z radości.

Z  Izby sądowej. W  K rak ow ie budzi w ielkie z a ­
ję c ie  nie tylleo w kółkach  praw niczych , le cz  i u 
szersze j publiczności rozpraw a sądowa, która odbę­
dzie się przed sądem przysięg łych  dnia 12. i 20. 
lu tego. B udzi ten proces z tego powodn za jęcie , że 
je s t  to p ierw szy, odkąd obow iązu je procedura k ar­
na, iż akt oskarżenia o zbrodnię oszustw a w nie­
siony zosta ł przez oskarżyciela  pryw atnego.

Gdy bowiem  na wuiosek proknratorji państw a 
zaniechanem  zostało dochodzenie karne przeciw  
F ran ciszk ow i H otystow i, obwinionem u o zbrodnię 
oszustw a, na szkodę m ałoletnich  dzieci, w niósł o- 
piekuu dzieci p rzez adw okata E ibenschiitza sKargę 
snbsydjarną, do której Izb a  radna sądu k ia jow ego  
się p rzych yliła  i śledztw o wstępne o zbrodnię oszu­
stwa przeciw  F rań ciszk ow i H olystow i zarzą dziła . 
Na podstaw ie tego śledztw a w niósł adw okat E . akt 
oskarżenia.

O bw iniony odw oła ł się od tego aktu oskarże­
nia do sądu w yższego, le cz  ten sprzeciw ien ie się 
odrzucił i akt oskarżenia utrzym ał w sw ej mocy, 
w skutek czego  wspom niana na w stępie rozpraw a 
g łów na rozpisaną została .

W ichry. Z K rólestw a polskiego i K sięstw a po­
znańskiego donoszą, że  w e środę dnia 23 . b. m. 
przez  ca ły  dzień panow ał szalony w icher, który  
znaczne p oczyn ił spustoszenia i szkody. W  "War­
szaw ie k ilkadziesiąt osób poniosło uszkodzenia w 
skutek obryw ania się gzem sów , szyldów  i dachó­
wek. Na drogach  i gościńcach  m nóstwo drzew  leży  
pow alonych. "W lasach  rządow ych  w księstw ie ło ­
w ickiem  kilka tysięcy  drzew  zostało połam anych 
lnb pow yryw anych  z korzeniam i. Na prow incji p o ­
zryw ał w icher dachy z dom ów, słabsze budynki po­
przew raca ł, a w jednem  m iejscu podniecił pożar do 
w ielkich rozm iarów .

T eatr żydowski w Londynie. Z nana trupa dra­
m atyczna żydow ska, która  i w naszem  m ieście krótk i 
czas baw iła, ra czą c  publiczność farsam i w żydo- 
w sko-aiem ieckim  żargonie, zosta ła  obecnie w yda­
loną z obrębu państw a R osy jsk ieg o . U dała się tedy 
do Londynu w celu dawania tam przedstaw ień . A  
jak k olw iek  je s t w Londynie w ielu N iem ców  i Ż y ­
dów, jednakże, berlińskie dzienniki, które o tem do­
noszą, pow ątpiew ają aby dziw ny i tak m ało h ar­
m onijny żargon żydow ski m ógł m ieć pow odzen ie n 
publiczności londyńskiej.

Defraudacje. "W idocznie żyjem y w wieku, w  k tó­
rym defraudacje stają się modą. P a r jz k i  Figaro 
donosi, że  z olbrzym ich  sum zebranych  dla ofiar 
pow odzi w M urcji w H iszpanji, znaczna część  z o ­
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stała  zdefraudow aną p rzez hiszpańskich  urzędników . 
Figaro  w ym ienia by łego gubernatora i A lkadę (bur ■ 
m istrza) ja k o  poszlakow anych o u dzia ł w zbrodni.

W ystawy w r. 1884. E ok  1884 będzie s z c z e ­
gólnie obfity w w ystaw y różnego rodza jn . O dbędą 
się ted y : W ystaw y  przem ysłow e m iędzynarodow e w 
N icei i L o n d y n ie ; w ystaw a sztnki kucharskiej w 
W iedniu . W  Paryżu oprócz  w ystaw ionych  w ,,Eeole 

des B ea u x -A rts“ m alow ideł i portretów  M anet’ a, 
w krótce  otw artą zostanie w ystaw a obrazów  M eison- 
n ier a ; w Londynie zaś w g a lerji Grosrenor podzi­
w iać można w kom plecie portrety  Sir Josuah Rain- 
hold’a, zebrane 7 ca łe j A n g lji. -  R ainhold  je s t 
m alarzem  z połow y ośinnastego w ieku i n iezaw o­
dnie jednym  z p ierw szych  portrecistów . O dznacza 
się szczególn ie  św ieżością  i p rzezroczystością  k olo ­
rytu  i w yrazem  pełnym  niew ym ow nego w dzięku i 
finezji.

Dynamitowy atentat w teatrze. Z  K ra jow y  (Ru- 
munja) donoszą, że dnia 23 i 24  za szły  rozruchy 
w tam ecznym  teatrze. Trupa żydow ska daw ała  w 
nim przedstaw ienia. D n ia  24. w ieczorem  w śród 0- 
krzyków  „p re cz  z żydam i1*, rzu c ił ktoś z ga lerji 
bombę dynam itową na parter, w skutek czego  bar­
dzo w iele osób, przew ażn ie sam ych żydów , ciężk ie  
odniosło skaleczenia. P odejrzen ie  pada na studen­
tów  i na aktorów  m iejscow ego narodow ego teatru. 
W ie lu  z n ich  policja  uw ięziła .

Ludzie z ogonami. T ej n ieodnalezionej je sz cze  
odm ianie rodzaju  ludzkiego, ale która  w edług prze ­
konania bardzo wielu ludów gdzieś na kuli z iem ­
skiej istn ieje, pośw ięcił uczony niem iecki badacz 
przyrody, dr. M aksym ilian B a rte ls , obszerny  a r ty ­
kuł w ostatnim  zeszycie  czasopism a „A rch iw ó w  
an trop olog iczn ych '1. A u tor  zestaw ił w szystk ie  zna­
ne mu podania o ludziach  z ogonam i, które istn iały  
u starożytnych  i dzisia j są rozpow szechn ion e po­
m iędzy różnem i plem ionam i zam ieszkałem i w A z ji, 
A fry ce  i A u stra lji. D o  artykułu  sw ego do łą czy ł 
geograficzn ą  kartę, ozn aczyw szy  na niej te krainy, 
w których  owa rasa ludzi m iała się k iedyś znajdo 
w ać, i te, w  którychby ją  i dzisia j odszukać m o ­
żna. K ra je  te zajm ują część  w schodniej i południo­
w ej Europy, część  południow ej A m e r y k i, A fryk i, 
południow ej A z ji  i P olin ezji.

D r. B artels dochodzi ostateczn ie  do następują­
cego  w n iosk u : „N ie  ulega najm niejszej w ątp liw ości 
— pisze on — że z rozw ojem  naszych wiadom ości 
z  dziedziny geogra fji i antropologii, odnajdziem y na 
kuli ziem skiej ludzi z ogonam i. P odanie o nich je s t  
tak  rozpow szech n ion e , iż nie m oże być bez pewnej 
podstaw y. Sądzę rów nież, iż ta odm iana ludzi ży je 
złą czona  w' plemiona, chociaż może nie w szyscy  po­
tom kow ie jed nego  szczepu posiadają ogony. Podanie 
jednak  niesie, że dzieci, które się wśród nich rodzą 
bez ogonów , byw ają zabijane. Z e  w szystk ich  zeb ra ­
nych przezem uie podań w nosić w ypada, że plemiona 
ludzi z ogonam i ży ją  zupełnie odosobnione i nie- 
m ąją żadnych stosunków z innym i plem ionam i ro­
dzaju  lndzkiego. O dróżniają się zupełnie od tychże 
zw ycza jam i społecznem i i zapatryw aniam i re lig ij- 
nemi, są przedm iotem  ich n ienaw iści, i  ży ją  zu peł­
nie oddzieln ie w niedostępnych górach  Inb na mało 
znanych w yspach. D oszedłem  też do przekonania, 
iż  Indzie ci tw orzą odrębny p ie rw ia s tk o -y  szczep, 
k tóry  odepchnięty od brzegów  m orza przez inną 
bardzie j doskonałą rasę, nie zosta ł jed uak  zupełnie 
w ytępiony, tylko zn alazł schronienie w m ało zna­
nych m iejscow ościach  kuli ziem skiej. Z arów n o j e ­
dnak zw ycięzcy  ja k  i zw yciężen i, znajdu ją  się na 
bardzo niskim stopniu u m ysłow ego rozw oju  i d la­
tego  nie nastąpiło pom iędzy nimi żadne zbliżen ie, 
ani zaw iązan ie stosunków. Sądzę, że ludzi z og o ­
nami m ożnaby odnaleźć na w yspach : N ow ej-B rytan ji, 
B orneo i  wśród łańcuchów  gór przecina jących  w y ­
spy F orm oza i Sum atra11.

Niedaw no pokazyw ano w L ondyn ie ja k o  d z i­
w oląga, m ałego ośm ioletniego ch łopca , schw ytanego 
w lasach  państwa siam skiego, k tóry  w praw dzie
mówi ludzkim  język iem , ma jed n a k  postać daleko 
w ięcej zb liżoną do m ałpy niż do cz łow iek a . M alec 
ów  m ógłby być bez w achania za liczon y  do rasy 
ludzi opisanej przez dra B artelsa . O becnie p rzy ­
w ieziono go do B erlin a , gdzie  je s t  przedm iotem
ciek aw ości ogólnej, oraz za jm ujących  stud jów  dla 
badaczów  przyrody.

Liozba Jezuitów podług „Jou rn a l de R om e“ w y­
nosi ogółem  11 .118  człon ków . Z  tego przypada
na N iem cy i A u strją  mimo dekretów  w ygnańczych  
i w alki knlturalnej 2 .875 ; na F ran cją  2 .7 9 8 ; na 
W ło ch y  1 .558; na H iszpan ią  w raz z M eksykiem 
1.993; na A n g lją , ze w szyskiem i je j kolonjam i.

Eksplozja dynamitu na pleban i. Z  M ontavon don o­
szą do „In sbrnck er T a g b la tt11: W  nocy z 18 na 19 
styczn ia  podłożono w m ieszkanin proboszcza  w T sc lia g - 
gnus ładunek dynam itu. Skutek eksp lozji by ł stra ­
szn y ; całe  urządzenie pokoju zosta ło  zdruzgotane, 
w podłodze ntw orzyła się w ielka dziura, drzw i od 
pokoju bocznego, gdzie  stało łóżk o księdza plebana, 
zosta ły  rozerw ane, a okna w tym że pokoju zosta ły  
strzaskane. N aw et w sieni domu w idać skutki spu­
stoszenia . Z  osób będących w tyra domu nikt na 
szczęście  nie poniósł uszkodzenia . Jak  się pokazało, 
podsunięto zdradzieck i ładunek dynam itowy, przez 
okno za pom ocą d ługiej żerdzi. D otąd  nie w ykryto 
spraw cy zam ierzonego zbrodn iczego zam achu.

Filokaeid niszczona po łacinie. P ew ien  jeg om ość  
w P aryżu  zaw iadom ił A kadem ję Nauk, że zn a lazł 
sposób na w yn iszczen ie  filoksery, tej strasznej 
k lęsk i n iszczą ce j w innice. R z e cz  to sama z siebie 
tak pospolita, że n iezaslugiw ałaby  na w zm iankę, g d y ­
by w ynalazca, rze cz  dosyć rzadka, nie w ypow iedział 
po łacin ie, i to je s z cz e  ja k  po ła cin ie , sw ego ko­
munikatu uczonem u zebraniu. R ozp o czą ł w słow ach  
n astępu jących : „Invcni remedium contra phylc-
xera u. O czek iw a ł zapewne, że A kadem ja nauk od­
pow ie m u : nDignus est intratc! “ Co za szkoda, że 
M oliere ju ż  nie ży je .

Niema lekarstwa! Pew ien statystyk i publicysta 
napisał uiedawno broszurę przeciw ko grze w lo ­
terję. C ała prasa pow ita ła  pochw alnie rozpraw ę na­
pisaną przekonyw ająco i przepow iadała , że broszu ­
ra z pew nością zbaw ienny w yw rze w pływ  na pu­
bliczność gra jącą  namiętnie w loterję . W krótce 
potem otrzym ał autor następujący lis t :  Szanow ny
P a n ie ! Serdeczn ie jestem  panu w dzięczny  za napi­
sanie broszury, gdyż  oua sprow adziła mi szczęście . 
B roszura ma 88 stron, 4-1 kartek, a kupiłem  ją  27. 
b. m. Te trzy  liczby  postaw iłem  na lo terję  i w y­
grałem  terno, które mi zabezp iecza  utrzym anie do 
śm ierci.

Niemieckie dziennikarstwo n adzw ycza j je s t  ru ­
chliw e i przedsiębiorcze. N iem niej ja k  134 nowych 
dzienn ików  i w ydaw nictw  periodycznych  ukazało 
się  jn ż  w roku bieżącym , a chociaż 34 z tych  pu- 
b likncyj, zdołało zakoń czyć ju ż  krótk i swój żyw ot, 
zaw szę od N ow ego R oku liczb a  pism periodycznych  
zw ięk szyła  się o pow ażną cyfrę 81 w porównaniu 
z rokiem zeszłym . M iędzy innem i zaczęto  w ychodzić 
pisem ko satyryczne p. t, „P ik le " ,  inne p. t. „ K o ­
lebka p oetów 11. A  naturalnie w ychodzi także nowy 
organ  p. t. „Z w ią ze k  an ti-sem iek i11 i na p rzeciw ­
staw ienie mu „D zien n ik  dla Izra e litó w ".

Z e sztuki. Pan F ranciszek  Ż m urko zam ieszku ­
ją cy  obecnie w W arszaw ie, w ykoń czył obraz w ię­
kszych  rozm iarów  p. t. „S en  nocy le tn ie j11. O braz 
ten w ystaw iono ju ż w w arszaw skim  salonie „T o w a ­
rzystw a zachęty  sztuk pięknych".

Z e świata tonów. „D zw on y  k orn ew ilsk ie11 P lan- 
ąuetta odegrano w paryskim teatrze „F o lies  dram a- 
tiqu es“ przeszło 900  razy. Z d a je  się, że aktorow ie 
suflera ju ż  tam nie potrzebują.

Z  aroheologjr. W  m ieście C ezarów  przechodzień  
na każdym  kruku dziś stąpa po szczą tk ach  w ielko­
ści i po arcydziełach  sztuki ukrytych pod murami 
dom ów i pod brukiem ulic. R zym  chrześćjańsk i zbu ­
dow any je s t  z gruzów  t na gruzach  Rzym u pogań ­
skiego. C hcieć starą Rom ę poznać, trzebaby nową 
zburzyć. R oboty  w ięc postępują bardzo pów ol.iie i 
z ostrożnością , a często tylko przypadek służy za 
w skazów kę w poszukiw aniach. W  ubiegłym  m iesiącu, 
podczas pobytu n iem ieckiego następcy tronu, r o b o ­
tn icy  napraw iając b iak  u stóp Palatynu, w pobliżu 
Via sacra natrafili na kilaa m arm urowych podstaw. 
Z a czę to  natychm iast g łęb ie j kopać i okaza ło  się, 
że by ły  to podstaw y, na których sta ły  posągi ¥ e -  
stalek w liczb ie  ośmiu a m iejsce samo Otrium co- 
legium kapłanek W esty . W ykopano trzy  posągi i 
odczytano napisy na piedestałach  pięć stóp w ysokich. 
O dsłonięto rów nież m iejsce, w którem te pogańskie 
zakonnice m ełły  pszenicę na m ąkę, przeznaczoną 
na objad dla bogini, k tórej ofiarowano skromny dar 
z placków  w ypiekanych z solą. A rch eo logow ie  ży ­
wią nadzieję, że w krótce odkryją m iejsce praw dziw e 
św iątyni, która m nsiała być w pobliżu K olegium  ka­
płanek. W iadom o że Rotunda z kolumnadą zew nę­
trzną do niedaw na uchodząca za św iątynię była 
pośw ięconą Herkulesoiei zwycięskiemu a nie W eście  
ja k  mniemano. P ytan ie tylko, czy  można będzie po­
szukiw ania dalej prow adzić bez uszkodzenia ok oli­
cznych  dom ów, a ważnem byłoby  poznać bliże j plau 
ca ły  i sz cze g ó ły  obycza jów  dom owych tego d ziew i­
cze g o  zgrom adzenia , choćby w ogólnych  za iysach .

Nowy most w iszący  na N iagarze zosta ł w tych 
dniach oddany do użytku publicznego. D oty ch czas

ja k  wiadom o, by ły  ju ż  dwa m osty w iszące  poniżej 
w odospagn N iagary. Jeden  z n ich  do użytku k o le ji 
żelazn ej w pobliżu  m iasteczka i stac ji zw anej od 
mostu „N iagara  Falls Suspension B r id g e " . D ru g i 
łą czą cy  brzeg  am erykański z kanadyjskim , przy  
sam ej niem al katarakcie, s łu żą cy  do ja zd y  kołow ej 
i dla p ieszych . Ten ostatni praw dziw ie je s t  za d z i­
w ia jący , w ydaje się bowiem  ja k  gdyby  z cien iu ­
tk ich  nitek, co dziw uy spraw ia kontrast z ogrom em  
i potęgą im ponu jącego wodospadu. O becnie z p o ­
wodu, olbrzym io ja k  zw ykle w A m eryce  zw ięk sza ­
ją ce g o  się ruchu k ole jow ego, w ybudow ano nad N ia- 
garą  trzeci inost w iszący , nie zaś pierw szy, ja k  
to by się zdaw ać m ogło z w iadom ości podawanych 
o tein w  uziennikaeh. B ndow a tego  ostatn iego 
trw ała  niespełna 8 m iesięcy. Ma on 9 1 0  stóp d łu ­
g ości i opiera się na skałach  nadbrzeżnych . C a łe  
belkow anie i p rzyczó łk i są ze stali. Pom im o w ie l­
kich trndności przy zakładaniu tak zw an ego t a -  
b l i e r ,  robota wykonanana zosta ła  bez żadnego 
wypadku.

Senator pod pieozęoią. Jeden  z członków  fran ­
cuskiej izby  w yższej za w ią za ł stosunek z u jm ującą 
gw iazdą  teatralną. N iebaw em  jednak w yśledzony 
zosta ł przez żonę, która postanow iła w ytoczyć  mę­
żow i proces o złam anie w iary m ałżeńskiej. D o te­
go jednak  niezbęduem  było schw ytanie czu łe j pary 
na słodkiem  tćte-a-tćte. O burzona m ałżonka dow ie­
dzia ła  się w szystk ich  szczegółów ' i podała urzęd­
n ikow i policyjnem u dokładnie adres i godzin ę. J e d ­
nak senator, ani na w ezw anie kom isarza w oła jące ­
go o otw acie  drzw i w im ieniu p ra w a ,’ ani na w ez­
wanie p rzybyłego  następnie sędziego pokoju, drzw i 
o tw orzyć  nie chcia ł, odpow iadając, iż ja k o  dyktu ją­
cy  praw a je s t  nietykalnym , Sędzia pokoju postano­
w ił tedy roztrzygn ąć sprawę tak, ja k  mu uato p o ­
zw ala ją  przepisy kodeksu i zabrał się do op ieczę ­
tow ania drzw i. P od groźbą tej ostateczn ości pan 
senator zdecydow ał się w yjść z dobrow olnego, tak 
rozk oszn ego w ięzien ia  i p ozw olił sp isać p rotok o ł...

Revue Internationale. P od  tym tytułem  za czę ło  
we F loren cji w ychodzić pismo dw utygodniow e wrj ę ­
zyku franenskim , pośw ięcone litera tu rze  i sztu ce . 
R edaktorem  je s t  znany z liczn ych  pism estetyk i 
filolog  A n gelo  de G ubernatis a w spółpracow nikam i 
s ą : H olzendorff, M ax M uller, D ora d’ Istria , E inery 
itd. N azw iska te są rękojm ią, że pismo zajm ie p ier­
w szorzędne stanow isko, a z powodu m iędzynarodo­
w ego sw ego charakteru niezaw odnie uw zględn iać 
*eeh ce  utw ory naszej literatury, i p rzyczyn i się do 
rozpow szechn ien ia  w iadom ości o niej za  granicą.

Małżeństwo w armji zbaw.enia. P arysk i dzien ­
nik L e Temys, podaje opis oryginalnej cerem onji, 
ja k a  się odbyła 15 b. m. w P aryżu , a m ianow icie 
m ałżeństw a pom iędzy dwoma członkam i głośnej d z i­
siaj anglikańskiej sekty, n azyw ającej s ię : „ar.n ją
zbaw ien ia11. N aoczn y św iadek opisuje ten ślub w 
następujący sp osób :

„P a n i m arszałkow a, pułkow nik, kapitanow ie i  
żo łn ierze , siedzieli Wraz z kilkom a kobietam i, do­
syć ubogo przyodzianem i, na estradzie, goście  zaś 
zaproszeni na dole. W  chw ili, gdyśm y w eszli, zg ro ­
m adzenie za intonow ało hymn. napisany um yślnie na 
tę u roczystość 1 nazw any „P ob łog osła w  to m ałżeń­
s tw o 11. P odczas śpiew ów  szukam oczam i w sali no­
w ożeńców . Zapew ne są na estradzie. L e cz  nie mo­
gę d o jrzeć  ani fraka, ani w ieńca z kw iatów  pom a­
rańczow ych . Ż o łn ie rze  arm ji zbaw ienia p rzyw dzia li 
w szyscy  kurtkę mundurową z literą S. na k ołn ie ­
rzu, wśród nich pow iew a sztandar koloru k aszta ­
n ow atego, z żółtą  gw iazdą  pośrodku. Trzym a go 
m łody porucznik  i pow iew a nim nad g łow ą  kapita­
na z blond w ąsikam i, siedzącego obok panny ubra­
nej w niebieską suknię z kasztanow atym  k ołn ie­
rzem naznaczonym  literą  S. M oże to są now o­
że ń cy ?

R zeczy w iśc ie  byli to oni. P o  odśpiew aniu h y­
mnu, pułkow nik w ezw a ł ich , by pow stali, i m iał do 
nich przem ow ę; „N ie  pyta jcie  się, rzek ł, co bę­
dziem y jed li, ani co będziem y pili, tylko poganie 
się o to troszezą . M yślcie jed yn ie  o państw ie n ie - 
b iesk iem “ . N astępnie odm ówił form ułę m ałżeństw a, 
którą pan m łody za nim p ow tórzy ł: „J a  F ryderyk  
W ilhelm  Sim co, ośw iadczani solennie, iż nie znam 
żadnej prawnej przeszkody, któraby mi nie d ozw o­
liła  pojąć za żonę kapitanow ej W allis . O św iadczam  
tedy, iż  pragnę w ziąć ją  za m ałżon kę11.

Pułkownik. C hcesz pojąć tę kobietę, przyrze ­
kasz je j pom oc i opiekę, i czy  będziesz w pływ ał 
na nią, by się w yłączn ie  pośw ięciła  spraw ie arm ji 
zbaw ien ia  ?

Pan miody. Tak jest, przyrzekam .
P ułkow nik  staw ia  te same pytania pannie m ło­
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dej, i otrzym uje od n iej taką, samą, odpow iedź. P o ­
tem zw raca się do jednego  z je j krew nych, który  
ośw ia dcza : „ i ż  oddaje tę kobietę temu m ężczyźn ie  
za  m a łżon k ę". K ap itan  Sim co chw yta kapitanow ę 
"Wallis za  rękę i b ierze w szystk ich  obecnych za 
św iadków , iż  ją  p o ją ł za  żonę. P oruczn ik  na znak 
radości w strząsa  k ilkakrotn ie sztandarem  nad ich 
g łow am i. P an  m łody k ładzie  obrączkę na palec k a- 
p ilan ow ej i pow iada donośnym  g łosem : „K ła d ę  ten 
pierścień  na tw ój pa lec, ja k o  znak solenny m ego 
przyrzeczen ia , iż  będę w a lczy ł za  B og a  w pełnej 
ch w ały  arm ji zb aw ien ia".

Cerem onja by ła  skończona. P an i m arszałkow a 
B ooth  za intonow ała hym n: „N ap rzód " po odśpie­
waniu k tórego w szyscy  się rozesz li, op łaciw szy  
w przódy  składkę na koszta  propagandy.

Gazeta urzędowa ogłasza:
Poszukuje.
Sąd powiatowy lwowski wzywa wszystkich wierzy­

cie li masy spadkowej Pauliny Briihl, by pretensje swoje 
do 26 lutego 1S84 wykazali.

Sąd tarnowski M ichała Schnitzla, kur. dr. Psarski, 
A lbina Kwiatka i Izydora Pluskwę, kur. dr. Gałecki.

Sąd powiatowy lwowski Annę Herman, kurator dr.
Raabe.

Sąd w Przemyślu W ilhelm a Mullera, kurator dr. 
D oliński.

Sąd sainborski Ludwika Polańskiego, kurator dr. 
Budzynowski.

Sąd tarnopolski Marjannc Grabowską, kur. dr. Lu- 
czakowski.

Sąd krakowski spadkobierców Edmunda Dobraekie- 
go, kur. dr. Markiewicz.

Sąd rzeszowski W iktorje Hałatkiewicz, kurator 
dr. Reich.

Sąd krakowski Stanisława Świątniekiego, kurator 
dr. Kopff.

Sąd w Kętach Ludwika i Em ilję Heintzów, kur. dr. 
Chrzanowski.

Sąd tarnowski Zuzannę Lechowską i Chiela Griin- 
buta, kur. dr. Gałecki, Antoniego Hartmana i F ischla  Gut- 
mana, kur. dr. Pietrzycki.

U padłości.
Sąd krakowski firmy Szymona Deiehesa, ter. zgł. 

do 19 marca 1884.
Sąd złoczowski firmy M ojżesza Botfelda, ter. zgł. do 

10 marca 1S84, —  do majątku Markusa FNeda, ter. zgł. 
do 99 lutego 1884.

Sąd lwowski do majątku Karola Langa, termin zgł. 
do 29 lutego 1884.

Sąd kołom yjski majątku Ckaima Iiappaporta, term. 
zgł. do 8 marca 1884.

Sąd lwowski majątku Abrahama A . Kehlmana, ter. 
zg ł. do 28 lutego 1884.

A m ortyzacje.
Sąd krakowski książeczki krakowskiej Kasy oszczę­

d n ości Nr. 44065 na imię „Z iicker" opiewającej, i losu 
krakowskiego Nr. 16535. Sąd lwowski wekslu z datyA lois- 
tbal 27 listopada 1833 na “95 zł. 38 ct. 15 kwietnia 1SS4 
płatnego przez Apermanna wystawionego, a przez S. Nisse- 
na Karola akceptowanego.

Sąd przemyski wekslu z daty Przemyśl 16 listopa­
da 1877 “na 7U(J zł. 16 lutego 1878 płatnego a przez Józe- 
la i Aleksandrę Puchalskich akceptowanego.

Sad lwowski obligacje indemuizaeyjue W schodniej 
■Galicji N. 3781 na 500 zł. i N. 19328, 23460, 21461 i 
23462 po 100 zł. z kuponami, dalej oblig. indeinn. G ali­
cji zachód. N. 17.160 na lOOO zł. i 9 9 5 i  n a ,r500 zł. m. k. 
z  kuponami.

Licytiicje egzekycyjne.
W  sądzie przemyskim 28 stycznia i 28 lutego dóbr 

Barwinek z przyległośeiam i Zyndranowa i Tylawa o. w. 
70.686 zł. 20 et.

W  sądzie złoczowskim 4 lutego i 3 marca lS 84dóbr 
Hrusiatycze czy li Rusiatyczo c. w. 153.000 zł.

p Ł O S Y  PPVASY.
W polemice dziennikarskiej, zwłaszcza u nas, 

zdarzają, się wypadki, w których publiczność ma 
prawo wymagać od prasy, aby zwoływała sąd ho­
norowy dla rozstrzygnięcia po której stronie jest 
słuszność i sumienność, a po której blaga i na­
ciąganie faktów.

Wypadek taki nastręczył się właśnie w to­
czącej się obecnie polemice między Nową Reformą 
a Czasem z powodu przywileju kolei północnej. 
Czytaliśmy niedawno ciężkie zarzuty zrobione przez 
Czas Reformie. Posłuchajmy teraz dla konsekwen­
cji jak odpowiada Reforma Czasowi.

„Z a r z u t  —  pisze ona —  jak oby  cytaty  nasze 
z najnow szego wydania roczn ika k o le jow ego  Eisen- 
bahnjahrbuch z r. 1883 pow zięte by ły  mylne, a 
w zględn ie  niekom pletne, św iadczy  tylko o tein, że 
teg o  tak potrzebnego podręcznika nie ma w b ib lio ­
tece  Czasu i że szan. ekonom ista Czasu zn iew olo­
nym je s t  do cytow ania dotyczących  dat z pam ięci

lub ra cze j z fan ta z ji. Na stron icy  bowiem  50  „ R o ­
cznika kole jow ego rachunek ruchu (Betriebsre- 
chnung) z r. 1881 zaw iera  ja k o  ostatnią pozycję  
pod nazw ą Gesammtausgaben kw otę 8 ,7 9 1 .1 2 8  złr. 
64  ct.. która stanow i sumę w ydatków  z eksploata­
c ji k ole ji w ynikłych . K w oty  przez ekonom istę Czasu 
ja k o  niby dalszy c iąg  w ydatków  przedstaw ione, nie 
w chodzą w cale w rachunek ruchu, le cz  figurują zu ­
pełn ie oddzielu ie i to nie ja k o  w ydatek z eksplo­
a tac ji w yn ikający  i z nią nieodzow nie połączony, 
le cz  w zestaw ien iu  sposobów  użycia  osiągniętego 
zysku  Ertragsresultate und dereń Vcrwendung. 
"W całym  rozdzia le  „R oczn ik a  k o le jow eg o", odno­
szącym  się do k ole ji północnej ces. Ferdynanda, nie 
p rzych od zi też n igdzie  kw ota 1 5 ,3 1 0 .5 1 5  z łr . ja k o  
mniemana suma kolumny w ydatkow ej. W id oczn ie  
zatem  szan. ekonom ista Czasu „R oczn ik a  k ole jo ­
w ego" naw et nie og ląda ł, a natchnienie sw oje z a ­
czerpn ął w yłączn ie  z podręcznika bankierskiego 
D er Compass, g d z ie  na str. 46 0  znajdujem y po­
dobne zestaw ienie dat. Ja k  zatem  w obliczen iach  
sw ych, zaw artych  w artykule z dnia 20. styczn ia , 
szan. ekonom ista Czasu pom iną! m ilczeniem  ca ły  
d ług  priorytetow y i pom ylił się o p rzesz ło  30  m iljo- 
nów z łr ., tak i tu spotykam y się z zarzutem  n ie ­
dokładnego cytow ania dat, z d z ie ła  ekonom iście 
Czasu całkiem  n iezn an ego".

Owoż mniejsza o to, które z obu pism bar­
dziej jest biegłem w rachunkach kolejowych i 
skąd które z nich czerpie swoje natchnienie. .Wa­
żniej szem dla publiczności jest to, które z nich 
z większą sumiennością broni swej sprawy, zwła ■ 
szcza gdy stoją na tak przeciwstawnem stanowi­
sku. Nowa Reforma  żąda upaństwowienia kolei 
północnej i twierdzi, że to jest możebnem; Czas 
pragnąłby także tego, ale utrzymuje, że możebnem 
to nie jest. Toczą więc ze sobą polemikę i za 
rzucają sobie nawzajem rzeczy takie, które w 
żadnym razie nie mogłyby powstać, gdyby z je ­
dnakową sumiennością pracowano z obu stron 
dla dobra kraju. Owoż publiczność ma prawo żą­
dać, aby jej wskazano której stronie może zaufać 
w tym wypadku.

Czas uchyla nam zasłonę naszych stosunków 
włościańskich i smutny, nader smutny odsłania 
obraz. Popatrzmy jak on wygląda:

„N ow a em igracja  am erykańska - pisze Czas — 
dość znacznych  rozm iarów  przygotow uje się na na j­
b liższą  w iosnę, je ś li w ierzyć m rm y dochodzącym  
nas z różnych  stron doniesieniom . P rze z  ca łą  bo ­
wiem zim ę czynią się przygotow an ia , tran zakcje  i 
układy fam ilijne, w yprzedaż gruntów  i dom ostw  
celem  zebrania odpow iednich  na podróż funduszów. 
"W szystko to zaś odbyw a się bez pom ocy, zachęty 
i pośrednictw a t. z. a jentów  am erykańskich, jak ich  
typ przedstaw ia nam sztuka ś. p. W ł. A n czyca . 
O degrali oni ju ż  rolę w pierw szym  akcie tego ru ­
chu —  dziś zadanie ich zbyteczne. A tra k cją  do 
w ypraw  do N ow ego św iata są jedyn ie  listy , a c z ę ­
sto i odw iedziny krew nych, k tórzy  pierw si u leg li 
pokusie i zam iast zaw odów , doznali przeciw n ie z i­
sz cze n ia  z ło tych  snów. Stosunki p rzeto  w łościan  
naszych  są zupełn ie bezpośrednie z N owym  św ia­
tem — i trudnoby uw ierzyć do ja k ieg o  stopnia 
oddzia ła ły  one od kilku lat na rozbudzenie różnych 
pragnień i potrzeb , ju ż  nie ty lko wśród tych, k tó ­
rzy  odchodzą do A m eryk i, ale i w śród tych , którzy  
w kraju  zostają . L ud nasz ainerykanizuje się —  
bodajby nie tylko pod w zględem  m aterja listycznych  
instynktów , ale także i pod w zględem  ducha in i­
cjatyw y i poczucia  p racy ."

I Czas twierdzi, że ten ruch emigracyjny 
ogranicza się w Galicji do jednego tylko pasu na­
szego kraju, do pasu nie odznaczającego się ani 
gęstością zaludnienia, ani też zbytkiem ubóstwa.

„J e s t  to —  pisze on —  ten trójkąt, kraju od 
Tarnow a kn Jasłu  i K rosnu  —  i od Ja sła  na l i ­
nią F rysztak  ku R zeszow u. A n i m ieszkaniec ró ­
wnin nad D unajcem  i W is łą  —  ani p rzedsięb ior­
czy  n ieco zuchw ały  m ieszkaniec okolic nad Rabą. 
ani ubogi Podhalanin  z sanockiej ziem i, ży ją cy  
ow sianyn plackiem , ani góra l, szukający w dale­
kich  stronaeh zarobku —  nie b ierze dotąd żadnego 
udziału  w tym rnchu em igracyjnym . Nie s łysze liś ­
my dotąd o jednym  wypadku em igracji do A m eryk i 
z R usi. K ą t k ilkom ilow y, o którym  w spom nieliśm y, 
odznacza się zupełnym  brakiem  odrębnych cech et­
nograficznych . Tu w ubraniu ludu niema śladu ja ­
k iegokolw iek  m ie jscow ego szyku który  bądź co 
bądź w innych stronach się przechow ał, ja k  w w y­
sokich kapeluszach koło B ochni, odmiennym krojn 
czapki, koło R zeszow a , sukmany lub żupana. Jak  
w stroju, tak i w typ ie ludowym  niema tu żadnej

lokalnej odrębności i oryginalności. Szu jsk i w zna- 
kom item  swem dziele Polen und Ruihenen in Ga- 
lizien , zow ie  ludność te j okolicy  G łuchoniem cam i i  
odm aw ia je j pochodzenia  słow iańskiego. Nam by się 
w ydało, że  musi tn być także znaczna przym ieszka  
jeń ców  ta tarsk ich  w osadników  zam ienionych. B ądź 
co bądź, .jest to ludność, która z puśród w szystk ich  
szczepów  zaludnia jących  G alicję , okazu je najm niej 
przyw iązan ia , bądź to do tradycji, obyczaju , bądź też 
do ziem i; w tych  to stronach pow stał ów  typ ch ło ­
pa, który się m ienił cesarskim , a o którym  m aw ia­
no w W iedniu  der Bauer wacht in Galizien. J e ź li  
r o z sze rzy ła  się i na inne okolice z równą g w a łto ­
w nością burza 1846 roku —  to w tym kącie k ra ­
ju  m iała sw oje p ierw otne ognisko, —  tu pow stał 
je j  bohater S ze la ."

Gazeta K"a.7cowska p od n osi od ezw ę  w yd a n ą  
przez obyw ateli W ie lk op o lsk i, w zyw ającą  do „ o s z ­
c zę d n o śc i i zm ian y d o ty ch cza so w e g o  trybu  ż y c ia " .  
B rak  m ie jsca  zn iew ala  nas do o d łożen ia  do ju tr a  
tej od ezw y , za słu gu ją ce j n ieza w od n ie  na u w agę i 
n aw et d a jące j p o ch o p  do p ow a żn y ch  refl k sy j. 
O dezw a pod p isan a  przez n a jzn a k om itszy ch  o b y ­
w ateli K sięstw a  w zyw a, abyśm y p rzesta li ży ć  n ad  
stan , a Gazeta Krakowska pow iad a  z teg o  p o w o d u :

„G ło s  obyw ateli w ielkopolsk ich  ju ż  dla teg o , 
że pochodzi ze scrony sfer m ożnieiszyeb, pow in ieu - 
by znaleść ja k  najlepsze przy jęcie  w szerokich  
w arstw ach  n aszego społeczeństw a, a znajdzie je  
n iezaw odnie, gdy w ślad za nim pójdą i czyny, 
ja k o  żyw e przykłady, dążące do naprawy naszego 
trybu życia  tow arzysk iego ."

ran ; „ K u m  Lwowskiego".
(N o c n e).

W iedeń 27 stycznia. W ien.Ztg. ogłasza: Radca 
lwowskiego sądu wyższego Miklaszewski przen esio- 
ny wstań spoczynku.przyczem cesarz polecił wyrazić 
mu najwyższe swoje uznanie za długoletnią jego 
służbę.

Wszystkie dzienniki zajmują się wczorajszą 
mową Grogra. Komitet egzekutywny prawicy 
postanowił zamknąć jutro dyskusję. Hausuer za­
bierze jeszcze głos. Mówcą generalnym wybrany 
ks. Czartoryski.

Śmiertelnie ranny synek ś. p. Eiserta zmarł 
po długieh męczarniach. —  W Pradze zmarł oj­
ciec cłep. Gregra.

Petersburg 27 stycznia. Generał-lejtnant Ko­
chanów został cywilnym adlatusem generał-gu- 
bernatora wileńskiego.

Przegląd polityczny
Austro-W ęgry. Dobiegamy do końca rozpra­

wy językowej w Radzie państwa. Zamiast wda­
wać się w niepewne prognostyki — poczekamy 
na rezultat głosowania, któty jutro już zapewne 
przyniesie nam telegram.

Takaż samą mgłą niepewności otoczone jest 
i stanowisko p. Tiszy. Czy się utrzyma, czy 
nie —  hlizka także przyszłość okaże. A od tego 
zależy także los odrzuconej ustawy o małżeń­
stwach rnięszanych, projekt reformy Izby magna­
tów —  i dalszy rozwój sprawy kroackiej.

Uzbroiwszy się też w cierpliwość co do spraw 
bieżących, posłuchajmy jeszcze o przymierzu....

Znany korespondent Koln. Ztg., który, jak 
wiadomo, bywa często natchnionym z góry. zaj­
mował się właśnie przed kilku dniami potrójuem 
przymierzem Niemiec, Au-Jrji i Włoch i przed­
stawiał je w świetle sojuszu odpornego, umó­
wionego w ten sposób, że gdyby którekolwiek z
tych mocarstw było zaczepione przez dwa mo­
carstwa razem, w takim razie dwa drugie mocar­
stwa mają inu udzielić czynnej pomocy. Teraz
ten sam korespondent pisze o ogólnej sytuacji 
politycznej, co następuje:

„Nie da się zaprzeczyć, iżby h'»ryzout poli­
tyczny był całkiem czysty i niięfmnżua na nim 
dojrzeć t. z. ciemnych punktów. Kryzys w Hi- 
szpanji już z tego powodu budzi obawy, iż prasa 
francuska nie robi tajemnicy, że sympatje Fran­
cji stoją po stronie tych żywiołów, które zagra­
żają spokojowi publicznemu w Hi.-./,pasji. Spra­
wy egipskie muszą niewątpliwie wielkie sprawiać 
kłopoty rządowi angielskiemu, aLe wypadki, jakie
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się w Egipcie rozgrywają, nie mogą być obo- 
jętnemi i dla reszty Europy, a to dla tej przy­
czyny, że mieszczą w sobie zaród nowych zawi- 
kłań pomiędzy Anglją, Francją i Turcją. W re ­
szcie i sprawa tonkińska taki wzięła obrót, że 
łatwo dać się może we znaki tym mocarstwom, 
które prowadzą handel z Chinami, Mimo to 
wszystko nie czuć tu (w Berlinie) większego za­
niepokojenia. Co się tyczy Hiszpanji, są wi­
doki, że król Alfons, który niejednokrotnie był 
ostrzegany i dobre odbierał rady, zdoła .dwróeić 
grożące państwu jego niebezpieczeństwo powsta­
nia zbrojnego. Co do Egiptu, wysłanie jenerała 
Gordona uważają w Berlinie za dowód, że An- 
glja postanowiła działać tam energicznie, gdy 
z drugiej strony nie przywiązują wielkiej wagi 
do francuskich zachcianek mieszania się do 
spraw egipskich. Sprawy chińskie przeciągną 
się prawdopodobnie jeszcze długo, a w pierwszej 
linji sprawiać będą nie mało przykrości tym o- 
bywatelom francuskim, którzy płacą podatki. 
Pokojowi jednak europejskiemu, bo o niego głó­
wnie chodzi, z żadnej strony nie zagraża nie­
bezpieczeństwo, a pobyt p. Giersa w Wiedniu i 
przt-niesienie hr. Herberta Bismarka do Peters­
burga są niewątpliwym znakiem, że stosu nki 
pomiędzy trzema cesarstwami są chwilowo daleko 
przyjaźniejszemi, niż kiedykolwiek dawniej. Wśród 
takich okoliczności oczekiwać może Europa spo­
kojnie przyszłej wiosny, której jeszcze w jesieni 
roku zeszłego z pewną wyczekiwano trwogą1*.

Do tych rozumowań Gazety Kotońskiej o o- 
becnej sytuacji politycznej i przymierza nawią- 
zu]ą Nowosti swój artykuł o stosunku Rosji do 
przymierza i tak piszą w konkluzji:

„Dowody umiarkowania złożone przez Rosję 
oczywiście zrobiły sw o je : karty widoczne, gra
odkryta. Wszystkie nasze domysły, że tegoroczna 
letnia dyplomacja miała na celu stopniowe wzmac­
nianie austrjackiego wpływu na półwyspie bał­
kańskim przez włączenie Serbji i Rumunji do 
środkowo-europejskiego przymierza, dalej dążyła 
do postawienia Słowian austrjackich przeciw re­
szcie słowiańskiego świata, do wytworzenia sil­
nego, słowiańskiego państwa, któreby było w za­
leżności i uległości względem Berlina, —  wszy­
stkie te domysły znajdują obecnie kategoryczne 
stwierdzenie w samych pruskich półurzędowych 
dziennikach. Dotychczas dzienniki owe rozpra­
wiały o tern, że środkowo-europejskie przymierze 
zostało zawiązane dla zabezpieczenia pokoju eu­
ropejskiego ; obecnie już nie krępując się ni- 
czem, dzienniki te nie wahają się oświadczyć 
głośno, że pokój europejski mogło jedynie zabez­
pieczyć umiarkowanie Rosji i że na przyszłość 
także zabezpieczyć go mogą tylko nowe dowody 
tegoż umiarkowania. Dowody te widocznie za­
wierają się w tern, aby Rosja zapomniawszy zu­
pełnie o Zachodzie, skupiła całą swoją działal­
ność wyłącznie w Azji. Jest naturalnie więcej 
niż prawdopodobnem, że artykuł Kolnische Ztg ., 
jest trochę przesolony, czyli, że został napisany 
z pewnym nadmiarem nawet dla samego Berlina 
niepożądanej gorliwości. Ale wywody artykułu 
6ą w takiej zgodzie z politycznemi wypadkami 
ostatnich czasów, że nie można powątpiewać o 
prawdziwości jego zasadniczej myśli. Czytając 
Kolnische Ztg., mimowoli przypomnieliśmy sobie, 
jak często nam się zdarzyło zw racać uwagę na 
niebezpieczeństwo zbyt hojnego szafowania dowo­
dami umiarkowania. Jeżeli kryzys zeszłego lata 
zdołano zażegnać, to tylko dzięki temu, że w 
Berlinie uznano również za możliwe okazać pe­
wne umiarkowanie. Trzeba tylko mieć nadzieję, 
że i na przyszłość odpłacać nam tam będą taż 
samą monetą i że głosy w rodzaju Kolnische Ztg., 
i temu podobne, będą należały do nazbyt gor­
liwych".

Anglja. Kampanja parlamentarna w Anglji 
zbliża się już. Sądząc z mów, które temi dniami 
wypowiedziano w różnych miejscach, nadchodząca 
sesja będzie burzliwą i ciężką do przebycia dla 
gabinetu. Do jakiego stopnia dochodzi rozdraż­
nienie, widzimy z tego, że taki wytrawny i spo­
kojny polityk, jak b. minister spraw wewnętrz­
nych w gabinecie Beaconsfielda nazwał rząd 
Gladstona „pogardy godnym". Główną sprawą 
sesji bieżącej będzie reforma wyborcza, w duchu 
rozszerzenia prawa głosowania na klasy mniej 
zamożne.

Franoja. Sprawa gałganiarzy nie zeszła jeszcze 
z porządku dziennego, dajemy też bliższe jej wy­
jaśnienie :

Teraźniejszy prefekt Sekwany, p. Paubelle, | 
wydał polecenie, na mocy którego śmieci z do­
mów od 15 b. m. nie mają być wysypywane na 
ulicę, jak to się tu robiło, zaraz po 12 w nocy, 
ale składane w jeden lub kilka zbiorników, i z 
tych maj a się wyładowywać na zachodzące z rana 
w tym celu wozy. Postanowienie to wydanem 
zostało na podstawie uprzedniego porozumienia 
się z radą municypalną, a ma mieć na celu 
względy sanitarne i hygieniczne.

Jeżeli zważymy, że śmieci te z rana zamie­
cione wywoziły się po za miasto, to kto wie, czy 
postępowanie z niemi takie nie dawało więcej 
zdrowotnych warunków, aniżeli kiedy nagroma­
dzone w jednym zbiorniku stać w nim będą w 
czasie letnich upałów przez noc całą. Nie na 
tern jednakże cała trudność polega, ale na tern, 
że szyfonierzy, klasa ludzi, licząca się w Paryżu 
na trzydzieści tysięcy i złożona nieraz z licznej 
rodziny, utraca całe utrzymanie i sposób do ży­
cia, a nadto w znacznej części przynajmniej 
stracony jest produkt ich pracy dziennej szaco­
wany na sumę od 20 do 30.000 fr. Następnie 
gałganiarze paryscy, związani w rodzaj korporacji 
i braterstwa, wyrobić sobie zdołali w społeczeń­
stwie pewien szacunek, gdyż nie tylko zbrodnie, 
ale nawet i ważniejsze przestępstwa niesłychanie 
rzadko wśród nich się zdarzają. Byli oni oprócz 
tego pewna pomocą dla policji; włócząc się bo­
wiem z latarkami przez całą noc, nieraz na­
padniętego przez bandytów uratowali, nieraz 
przeszkodzili kradzieży. W skutek tego zapewne, 
w literaturze szczególniej dramatycznej, w wode­
wilach służą oni za typ filozofa-moralisty, co jak 
Dyogenes krążąc z latarką, a z gałganami mając ■ 
do czynienia, nauczył się cenić z właściwego sta­
nowiska znikomości rzeczy ludzkich.

Nic więc dziwnego, że w nieszczęściu, jakie 
ich dotknęło, cała ludność po ich stronie stanęła 
a i oni na stanowisku tradycyjnie wy-obionem 
utrzymać się umieli, gdyż z góry oświadczyli, że 
przeciwko dekretowi prefekta przeciwdziałać będą 
wyłącznie środkami legalnemi. Mniej konsekwen- 
tnem jest postępowanie niektórych radców mu­
nicypalnych, gdyż ci bez względu na to, że 
wraz z prefektem nowy ten przepis ustanawiali, 
teraz, widząc pewną część ludności niezadowo­
loną i wzburzoną, na czele jej stają i chcą ich 
mowami swemi do gwałtownych kroków popy­
chać.

Z g i e ł d y .
W iedeń, 25 stycznia.

Z  B erlina nadeszła dziś w iadom ość, że  cesarz 
ma się lep iej i że płonne są obaw y co do je g o  
zdrow ia. "Wiadomość ta w espół z pogłoską, że ry ­
chło rząd  w ęgierski przystąpi dc konw ersji renty 
podzia ła ła  tak dobrze na g iełdę, iż  kursa za czę ły  
szybko w zrastać. N ie pow strzym ała naw et ich zw y ż ­
kow ej tendencji alarm ująca w ieść, iż rząd  an g iel­
ski w ysyła  niebawem  10 .000  żo łn ierzy  do E giptu . 
Spekulanci nie zw raca li na to uw agi, bo najw ięk ­
sze zabagnienie się A n g lji w Chartum ie nie ty le 
im m oże przyn ieść szkody, co pożytku  dostarczy  
konw ersja  renty w ęgiersk iej.

L is ty  Banku w łościańsk iego odbyw ały  dziś 
straszne skoki. B y ł czas, k iedy  sta ły  na kursie 
46 z łr . A le  rych ło  potem podniosły się do 50 złr. 
na w iadom ość, że uform ow ało się konsorcjum  k ap i­
ta listów , które postaw iło sobie za cel w ykupyw ać 
te lis ty  tanio, aby je  potem drogo sprzedaw ać ch ło ­
pom galicy jsk im , k tórzy  je  oczyw iście  nabyw ać bę ­
dą dla sp łacenia swych dłngów . K onsorcjum  to u- 
tw orzyło  się istotn ie  i składa się przew ażn ie ze 
spekulantów , rodem z G alicji.

P o c i ą g i  k o l  e j  o w e .
Od Igo czerwca 1883 roku podług zegara lwowskiego,

Odchodzą ze Lwowa:

Do KRAKOW A: o godzinie 30 min. 50 wieczorem pociąg pospieszny, 
o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz, 5 min. 9 popołudniu pociąg 
mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny.

Do CZERNI OWIEC : o  godz. 0 min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 35 po południu i o godzinie 11 minut 10 w nocy pociąg 
mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK : z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godzinie 10 min. 31 w ie­
czór pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz, 1 minut 4 po południu i o  godz. 11 wieczór 
pociąg mieszany.

Do STANISŁAW OW A: na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOW A: o godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny, o go­

dzinie 9 minut 27, wieczór pociąg osobowy, o  godz. 11 minut 40 przed po- 
udniem mieszany, o godz. 7 minut 54 w ieczór pociąg lokalny.

Z  CZERNIOWIEC: o godz. 10 min. G wieczór pociąg pospieszny, o  
godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 minut 17 
wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 minut 48 po­
południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o  godzinie 10- 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 min. 5 rano i o godzinie 4- 
min. IG po południu pociąg mieszanj*.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 minut 20 pociąg 
omnibusowy, wieczorem, godzinie 8 min. 32 pociąg mieszany.

L y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na "Wtorek 20 stycznia 1SS4.

Obiad droższy :

(Menu recepcyjnego obiadu 11 J. kr. W . księcia W ir -  
tembergskiego z dnia 22. stycznia 1884.)

P o t a g e  p a r f a i t  (zupa królewska).
P e t i t e s  t i m b a l e s  a la Rotschild (paszteciki).
J a m  b on d e  Y  o rk  a la Jardiniere (szynka przy­

rządzona na gorącą sztukę mięsa).
E i l e t s  de  g o l i  n o t t e s  a l a R o y a l e  (filety 

z jarząbków).
P u n c h  a l a  R o n i a i n e .
S e l l e  d e  c h e v r e u i l  r o t i e  (cząber sarni).
S a l  a d e  et c o m p o t s .
A  s p e r g e s , p e t i t s p o i s e t  c li o u x - f  1 e u r s 

(szparagi, groęzek i kalafiory).
Ga t e ; . u x  P o r t u g a i s  a l a  c r e me  (torciki hisz­

pańskie z kremem),
G l a c e e  d e  f r a i s e s  (lody poziomkowe).
D e s s e r t  et  f r u i t s .

Obiad tańszy :
Z u p a  o g ó r k o w a ,  zabielana. (Nastawić smak 

z różnych jarzyi. i z kości, w lajK do niego czwartą część 
ogórkowego rosołu i gotować półtorej godziny. Podsm ażyć 
łyżkę mąki z roztopionem masłem, zaprawić tem zupę, 
przecedzić i zabielić śmietaną; potem włożyć nieco kwa­
śnych pokrajanych ogórków i talarki z farszu mięsnego),

P i e c z e ń  h u z a r s k a  z kartofelkami.'
P ą c z k i  z marmoladą.

Teatr hr Skarbka.
W  Poniedziałek dnia 28. stycznia 1884. 

Po raz trzeci:

Mój  kolega
(MA (JAMARADE).

komedja w pięciu aktach z francuskiego pp. 
M cilhac i Gilles.

Osoby.
Pan Cotentin . p. Kwieciński.
Pan de Boistulbe . p. Lubicz.
Pan de Platanes . p. W alewski.
Pan de Barriyues . p. Ruszkowski.
Andrzej . . . . . p.  Skalski.
Gontran . . . . . p.  Szobert.
Eenó . . . . . p. Kasprowicz.
August . . p. Mazowiecki.
Pan Eugene . p. Krykiewicz.
Pani Adryanna de Boistulbe . . pni Kwiecińska.
Sydonja . . . . . pni Zapolska.
Izabeli de Ciiateau la Declie . . pna Cichocka.
Pani Bernard . . pna W isłobodzka.
Pani Eugene . pni German.
Justyna . . . . . pni Gostyńska.
Berta . . . . . pna Kowalska.
Julja . . . . . pna Y /ajgel.
Emma . . . . . pna Heindricli.
Leonia de E oll-Avoine . pna Rolińska.
Adela de Yalgeneuse . . pna Dunin.
W iktorja . pna Borodziej.
Służący . . . . . p. Lenard.

Rzecz dzieje sic za naszych czasów w Paryżu.

Początek o godzinie 7inej wieczorem.

N ad esłan e .
Artykuły w dziale „N adesłane" nie pochodzą od R e­

dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo­
w iedzialności.

A d w ok at

Sr. B ron is ła w  B ła it jow olr i
przeniósł swą kancelarję pod 1. 6 ul. Halicka do 
domu Kapituły łacińskiej, wchód od ul. Wekslar- 

skiej 1. 7 II piętro. 48
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Pudr książęcy
b i a ł y  r  ó  i  o  w  y  i  % ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1'50 ct.

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1*20 ct., 
z łabędzikiem D60 ct.

W O JD A  F 1 J  O L K O  W  A .
Usuwa z twarzy przyszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczegóiniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  F O S M F T Y C Z N F .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodni s wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rak i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct,

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F ilji przy ul. H alickiej róg 
w ałow ej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renom o­

wanych sklepach i aptekach. ( i i )

S n o b k a  Polska
zawierająca 

szkołę gotowania tanich, zdro­
w y ch  i sm acznych objadów,

zebrana przez

FLORBB.TYNĘ i WANDĘ
Część I. obejm uje: Ogólne rady dla 
kucharek. —  O zastosowaniu ognia 
w kuchni. —  O krajaniu mięsa, pta­
ctwa i ryb. —  W szelkie zupy i sosy. 
—  Przyrządzanie wołowiny. —  Przy­
rządzanie cielęciny. — Przyrządzanie 
baraniny. —  Przyrządzanie w ieprzo­
winy. —  Jarzyny. —  Garnitury do 
jarzyn. —  Mąezue i jajeczne potrawy.

Cena 50  centów.

M a r k a  Falska
zebrana przez

FLOIIENTYNĘ i WANDĘ
Część II. obejm uje: O przyrządzaniu 
ptactwa domowego. —  Potrawy z dro­
biu. —  Zwierzyna i ptactwo dzikie. 
—  Legom iny i budynie. —  O przy­
rządzaniu r y b .—  Potrawy zimne. — 
Kompoty i sałaty. —  Pasztety i Pa­
szteciki. —  Marynaty. — W ędzenie i 

przechowanie mięsa.
Cena 50 centów.

Nabyć można

i  DŁjsmi " udjjtej
W . M A K IE C K IE G O

we Lwowie 
u l i c a  K o p e r n i k a  l i c z b a  7

SKŁAD WYROBÓW Z FABRYKI DOBR

JE. ALFREDA hr. POTOCKIEGO
we Lwowie, przy ul. Teatralniej I. 7.

(vis - a - vis Katedry.) 
po leca :

z fabryki Łańcuckiej:
L ikiery w czterech gatunkach po ct. 1-20, 1 1 0 , 1  zł. i 85 ct. 
Rossolisy —- cała flaszka po ct. 80, półflaszki po ct. 40. 
W ódki niesłodzone — cała fl. po ct. 60, półfl. p o ll t .  35. 
Śliw ow icę —  cała flaszka po ct. 70.
Spirytus czysty —  cała flaszka po ct. 60. półfl. po ct. 35. 
Itum —  flaszka litrowa po ct. 1'50, półlitrowa po ct. 75. 
AYódki arom atyczne: kolońska, codratto, portugal i lewan-

dową w butelkach i flakonach różnej obj ętości po . 5 ‘00,
2'50, SO, 55 i 40.

Z fabryki Hlibowickiej
Rossolisy we flaszkach litrowych po ct. 90. (1572)
Starkę „ „ „ „ 1-40.

» „ „ „ M O-
we flaszkach półlitrow ych po ct. 60.

Z ogrodu Łańcuckiego
Jabłka , gruszki, kalwile białe i czerwone, szparag* fo rso ­
wane, renety złote i szare, po et. 24 za kilogramm. W reszcie 
dostać można drób toczony.

^ O O U O O O O O O D O O C D O O O O O O i

G A L I C Y J S K I
BANK K R ED YTO W Y

we Lwowie
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

wydaje następujące

asy gnaty kasowe
4 1/, "/o płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i

_ 4"/o’  „ 30
Lwów dnia 1 Stycznia 1884.
(16) D yrekcja.
(Przedrut nic będzie opłacany).

w

Najtańsze pismo powieściowe dla rodzin polskich.

52 zeszyt ów rocznie

Ś W I A T  POWI EŚ CI OWY"
JL X U rU JJlM  JLJjj- JDjJhJUłJUłJca JL Jtt X c3 JL X w A IN  X

z początkiem grudnia rozpoczął  rok IV. istnienia.

Warunki przedpłaty:
W e  L w ow ie  i  n a  p r o w in c ji : Całorocznie 8  złr. —  Półrocznie 4  złr. —  Kwartalnie 2  złr. w. a.
W  W . JKslęstwie p o z n a ń s k ie m :  Całorocznie 16  mamle. —  Półrocznie 8  marek. —  Kwartalnie 4  marki.

P R E M / E !
Wszyscy abonenci, którzy nadeszła z góry całoroczną prenumeratę t. j." 8 złr., otrzymają odwrotną pocztą Strzechę o j­

czystą dla rodzin polskich, obejmującą do czternastu pięknych powiastek i noweli, ^broszurowaną w jeden duży toin, i ozdobioną 
pięknym odciskiem akwarelowym (wartość 6 złr.} za dołączeniem .20 ct. na kwit pocztowy i opakowanie. Ci zaś abonenci, którzy 
nadeszła półroczną prenumeratę 4 złr., otrzymają oryginalną powLse współczesną w jednym tomie, napisaną przez Józiifa Rogosza, 
p. t . : Pokuta, wartości 1 złr. GO ct. za dołączeniem do prenumeraty 20  centów.

Oprócz wymienionych premij, każdy Abonent w I. kwartale, może otrzymać 100 Biletów wizytowych na pięknym kar­
tonie drukowanych i odesłanych franco, we futeraliku, za dołączeniem do prenumeraty tylko 50 centów.

Prenumeratorowie, którzy ten nowy rocznik od grudnia zamówią, otrzymają g r a t is  Dierwsze numera wyszłe w grudniu 
r. b. (t. j. zapłacą za trzy miesiące, a otrzymywać będą to pismo przez cztery inięsiące do ostatniego Marca roku 1884.)

Prenumerować można na prowincji we wszystkich pocztach i księgarniach, a najdogodniej za przekazem pocztowym pod 
adresem podpisanego:

W.  MANIECKI wydawoa
we Lw ow ie , przy ulicy Kopernika liczka 7.



8 KUEJER LW O W SK I.

Ogłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu podawane. Wszelkich 
informacyj dostarcza bezpłatnie Administracja 

ulica Akademicka 1. 3, od 8 do 12 godz. rano.

j
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się i wydają za okazaniem biletu inscratowego. 

Na żądanie Inseraty układa Administracja.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .
Od Adm inistracji.

W szelkie reklamacje, jakoteż listy 
z reklamacjami i inseratami (anon­
sami) wszelkiego rodzaju, —  uprasza­
my adresowae wprost do Adm ini­
stracji nie zaś do Redakcji, gdyż za 
opóźnienia, wynikłe z niedokładnego 
adresowania, Adm inistracja niemoże 
przyjmywaó na siebie odpowiedzial­
ności.

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­

cją  leczy choroby sifilityczne i skór 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad 
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilityeznych i skórnych, pr. 
lekarz Medye. Chirurgi Akuszer. Jan 
Knrpiel przy U licy W ałow ej 1. i-i. 
Ordynuje od godziny p ó łd o lO , do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zam iejscowym  udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

*Y* ikiery Am sterdam skie, cała 
, 1 *1 butelka 4 złr., pół butelki 2T0, 
jakoteż Likiery Belgijskie, P o ­
znańskie, Gdańskie i Opawskie naj­
taniej u M. GLIŃSKIEGO w hotelu 
angielskim. (111)

S z u k a j ą c j  z a j ę c i a .

Ogrodnik żonaty lat 27 z dobremi 
świadectwami poszukuje posady, 

łaskawe zgłoszenia pod adresą M. T. 
ul. Zborowska 1.16 we Lwowie. (98)

Osoba w średnim wieku, wykształ­
cona poszukuje zatiudnieniajako 

kasjerka przy zakładzie przem ysło­
wym lub handlowym. Na żądanie może 
być złożona kaucya. Bliższa wiado­
mość w Adm inistracji „Kurjera L w o­
w skiego" pod 1. I . K. (109)

Młody człow iek posiadający 
dziesięcioletnią praktykę biu­

rową —  dobre rekomendacje - -  zna­
ją cy  dokładnie rachunkowość i kore­
spondencję kupiecką —- poszukuje 
ubocznego zarobku. W iadom ość w 
Adm inistracji pod znakiem: I. P. 28.

(99)

n o  i s p r z e
Buldoga. nenfunlnndczyka, 

dogga, bernadina lub boksa
poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Zgłoszenia przyjm uje Adinini- 
stracya „K uryera". (35)

;a  i

Pokój frontowy z przedpokojem  
od i  Lutego jest do wynajęcia 

na ulicy św. M ikołaja 1. 7 na dole. 
—  Bliższa wiadomość tamże na dole

(101)

Pokój duży piękny, elegancko 
umeblowany, zaraz do wynajęcia, 

m iesięcznie lub tygodniowo, ui. Ma- 
jerowska Nr. 7. (166)

2 pokoje z kuchnią i przynale- 
żytoścaami w parterze przy ul. 

Zim orowieza Nr. 8 od 15 Lutego do 
wynajęcia. (112)

2 pokoje zaraz do wynajęcia przy 
ulicy Skarbkowskiej 1. 35 II pię­

tro. —  Cena 14 złr. m iesięcznic.
(104)

Ulica  M ickiewicza Nr. 24 —  jest 
pom ieszkanie w oficynach I. 

piętro, składające sic z dwóch pokoi, 
kuchni, strychu i piw nicy od 3. Lu­
tego 1884. do najęcia 192)

2 pokoje, przedpokój, z meblami 
dla przybyłych ze wsi zaraz do 

najęcia, przy ul. piekarskiej nr. 6.
(56)

2 pokoje i knclinia, 2 pokoje  
ka w alerskie umeblowane lub 

nie, sklep, składy na towary,
zaraz do wynajęcia w rcainościaeh 
Em ila Breuera, ul. Kazimierzowska 
1. 37 (wchód również z ulicy Bry- 
gickiej między 1. 1 i 3 w sprzedłu- 
żeniu uiicy Jagielońskiej.) Bliższej 
wiadomości udzieli bióro właściciela 
w tejże realności. (41)

2 pokoje z kuchnią i drewutnią 
są w domu przy ulicy Kurkowej 

Nr. 8 od 1 Lutego 1884 r. do wyna­
jęcia . (86)

Sklepik przy ul. Sykstuekiejnr. 43 
jest do wynajęcia, może być także 

wynajęty na warstat stolarski lub inny 
cci. —  Bliższa wiadomość ul. K o­
ściuszki 1.6II piętro u właścieielki.(4S)

Ogłoszenia wolnych pomieszkali 
umieszcza admiu. „K u rje ra  Lwo 
w skiego“  tak długo dopóki nie 
zostaną w ynajęte, jednakow oż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazow ą 
oplata 50 ct. przy m niejszych 1 zł. 
przy w iększych poinieszkaniach, 
Prosi się tylko o natychm iastowe 
doniesienie, jeże li pomieszkanie 
w ynajęto.

Ktoby m iał do pozbycia komplet 
tygodnika francuskiego „ L ’ i l l u  
s t r a t i o n  f r a n c a  i s e "  z r. 1882 i 
1883; zechce łaskawie zostawić swój 
adres lub uwiadomienie w A dm ini­
stracji „K urjera Lw ow .“

Osoby, które nadesłały nam pry 
watuą korespondencję, a ona nie 
by ła , z pow odów  od Administra 
c j i  niezależnych um ieszczoną, ra ­
czą odebrać złożoną należytość 
inseracyjną.

2 i 3 pokoje z przedpokojem i 
przynalcżytośeiam i przy ul. Kra­

szewskiego róg ul. Kfejnowskiej 1. 4 
—  zaraz do wynajęcia. (45)

T>)  lub 5 pokoi z przynależytościami 
p ) w  domu pod 1 4 ulica Kopernika 
od 1 Lutego do wynajęcia. (57)

TTJpokoje na 1 piątrze, wraz ze 
fO strycliem  i komórką, zaraz do wy 
najęcia przy ul. Łyczakowskiej 1. 23. 
Bliższa wiadomość na dole. (34)

pokoje z kuchnią i t. d. na 3 
f>~) piętrze do wynajęcia. Ulica So 
bieskiego 1. 5. —  Blizsza wiadomość: 
na 1 piętrze. (63)

Fortepian Rauscha na 7 oktaw 
w bardzo dobrym stanie, krótki 

Bleganeki; — i drugi Prombergera dla 
początkowej nauki są do sprzedania 
a Moosa stroiciela —  ul. Halicka 
l. 40. (113)

Do sprzedania folwark na Ho- 
łosku W ielkiem , składający sic 

; 14 morgów pola, 6 morgów lasu i 
łomu o 5 pokojach z kuchnią, spi- 
.arni, stajni na 3 konie i 8 krów, 
izpichlerz, stodoła, szopa, bróg i ehle- 
cek. Zgłoszenia przyjmuje Bratko­
wski w Borysławiu. (107)

Do w ydzierżaw ienia lub prze-
d a n ia fo lw ark zm łyn em  wodnym 

w pobliżu Lwowa —  wiadomość u 
w łaścicielki, ulica Pańska Nr. 3

(HO)

Fortepiany K. Hamburgera, I. 
Chytracka krzyżowe i pianino jest 

do sprzedania. Bliższa wiadomość u 
fortepianisty Karola Mareckiego ul. 
Kopernika 1. 9 (gdzie telegraf.)

(93)

Organik mały pok ojow y cokol­
wiek używany jest do sprzeda­

nia za 150 złr. we Fabryce Organów 
Jana Śliwińskiego we Lwowie. (100),

Tj) pokoje z dwoma wychodanii i 
Q J kuchnia, 1 pokój dla wolnych 
osób są pod L . 1 ul. Sakramentek 
w parterze od 1 Lutego do najęcia

(61)

4 pokoje z kuchnią, piwnicą, stry 
ehem na dole zaraz do wynajęcia 

ul. Brygieka 1. 3. Bliższą wiadomość 
udziela dozorca kamienicy. (78)

4 pokoje z kuchnią i przynależ 
ilościami zaraz do wynajęcia przy 

ul. Krasickich 1. 8 w parterze. —  
Na żądanie lokatorów mogą być pó­
źniej dalsze 2 pokoje dodane należące 
do tego pomieszkanie. — Bliższa wia 
domość u w łaściciela. (55)

4 frontowe pokoje (położone 
na południe) kuchnia i przynale 

żytośei są zaraz do najęcia. Ulica 
W ałow a I. 29. " (74)

S pokoi z kuchnią na I piętrze 
do wynajęcia ulica Trybunalska 

I. 6. Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany Kazimierza Lew ickiego.

(84.)

S pokoi z kuchnią i piwnicą, stry­
chem do wynajęcia zaraz albo 

od 1 Marca. U lica Krasickich nr. 9 
II piątro. Bliższą wiadomość udziela 
dozorca kam ienicy. (77)

D o sprzedania

R E A L N O Ś Ć
w Kleparowie

w rejonie akcyzowym miasta Lwowa 
nad Pełtw ią położona, składająejj 
s ię : z gruntu ogrodowego w obsza­
rze 4649 sążni kwadr., z jednego 
domu murowanego o 4 ponojach a 
z drugiego budynku o 2 izbach m ie­

szkalnych, kuchni i stajenki.

B liższa wiadomość u pana Dr. 
IGNACEGO CZEM ER YŃ SK1EGO 
adwokata, ul. K ilińskiego Nr. 2 w 
śródmieściu. (79)

W  największym wyborze 
i najtaniej

P Ł Ó T N A
Rnrfiinslae i krajowe

również
S T O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę

i TOWARY BŁAWATNE
na karnaw ał dla dam

n a  t o a l e t y  b a l o w e  i w i e -  
c z o r k o w e

najnowsze materje jadwabne, Satin 
inerveilleux, Atłasy, Adam aszki, Gazy 
damase, oraz różne lekkie materje 

wełniane i bawełniane

(63) poleca

IEWI
w e  L w o w i e ,  

p l a c  M a r j a c k i  1. l O .

C U 7T0I  S  S I I H L E W M I
w e  L w o w ie ,  

przy ul. Gródeckiej 1. £ 3
poleca ją  na zb liża jący  się sezon

zasiewów wiosennych
sw ój obficie zaopatrzony skłail

w pługi, brony, extyrpatory, w alce, siewniki 
rzędowe, siewniki szerokorzutne znane z do­
skonałego wykończenia i znakomitej konstrukcji.

Ceny Sacka oryginalnych , uniw er­
salny ch, stalowych pługów  i siewników  
znacznie zniżone! (64)

Illustrowane cenniki gratis i franko.

H A N D E L  K W IA T Ó W

t  J. STACHIEWICZA
we Lwowie, 

p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  TL
p o leca :

B u k ie ty  balow e
ze świeżych kwiatów najgustowniej układane od 3  złr. do 

15 złr. i wyżej.

Bukiety kotylionowe
ze świeżych kwiatów od 1 0  et. do 1 złr. —  z kwiatów za­
suszanych od 7 do 15. z kwiatów robionych bardzo gusto­

wnych od 8 ct. do 4 0  ct. sztuka.
Ordery kotyljonow e w wielkim wyborze od 5 do 15 zł.
100 sztuk, oraz m anszety pod bukiety, atłasow e, je d w a ­
bne, tarlatanowe i papierow e, w bardzo wielkim  

w yborze  
i  |><> n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Zamówienia z  prowincji uskuteczniają się jak  najakuratniej i 
odwrotną pocztą.

Główny cennik nasion na rok 1884 posełam na 
żądanie franco.

Dziękuję za dotychczasowe W 7.ględy i polecam się 
nadal łaskawej painięei. (56)

uniżony sługa
.T. Stacłdewicz.

1 8 8 0 8 8 0 8 8 8 8 8 ® ® ® ® ® ® ® ® ® !

Wikt domowy
za mierną cenę,

(55) oraz.

kawę i herbatę,
można dostać

przy plJersaraynslsiin
pod I. 9 A. na dole.

T O W A R Z Y S T W O
G ALICYJSK IEJ

Kasy Zaliczkowej
we Lwowie, plac Marjacki. 

Stowarzyszenie zarejestrowano z nieograniczoną potęką 

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, 
oprocentow ieje takowe po  6% rocznie

(15) Dyrekcja.

W ydaw ca i w łaściciel: W ojciech  M aniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Ludwik M asłowski.
Drukarnia „Kurjera Lw ow .“ (F .H . Richtera) pod zarządem J . M itligft.


